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L w ó w  2. lutego.
Z a oś® dm rozpoczną się na, nowo pusie- 

dzenia pjjiierwane przedlitawskiej Rady państwa. 
Zdawało by iuę, iż nie będą mogli W ęgrzy żądać, 
aby podcza* posiedzeń delegacyjuyck Rada państwa 
nie o d b y t a  6 ^  obrad, skoro nie uznali tych 
zgro®adzeP oelegacyjnych za osobuę ciała re- 
prezentaoy.jne, | ecz przyznali im tylko tytuł ko- 
m isy jjr Vvspćluych Spraw.

W ażn ?■ bardzo czynności czekają Radę pań­
s k a -  Niektóre komisje były czynne i podczas 
zayyjeszfenia posiedzeń Rady państwa, a nąjczynniej- 
sz j była komisia praw nicza. Z W iednia z dobrze 
poinformowanego źródła piszą nam, że„w tej kom i­
sji drugie czytauip kodeksu karnego, je s t już 
na ukończeniu, i m inister H erbst wyraził zamiar' 
i życzenie, aby  kom isja kodeks rzeczony zaraz 
po uajbliższem zebraniu się Rady państw a przed­
łożyła Izbie . .Dziś, ^dy  pp! Berger, H erbst i Wa- 
8®L którzy jedni byliby mogli robić opozycję, za­
siadają na ławie rządowej, kodeks karny  praw do­
podobnie bez wielkich i długich debat bęctoie u- 
°bwalony. Równocześnie z tym  kodeksem, zamie­
rza dr. H erbst wnieść ustawę względem  zapro­
wadzenia sądów  przysięgłych przed wejściem 
jeszcze w życie nowej procedury karnej. Zdaje 
się, że rząd wniesie prowizorycznie przywrócenie 
odnośnych przepisów (o. sądach przysięgłych) z 
procedńry z ja-18 5 0 / ie i

Dla dziennikarstw a osobliwie byłoby takie 
prowizoryczne przywrócenie sądów przysięgłych 
z r. 1850 bardzo pożądanem, bo już natychm iast 
po otwareiu ponownem Rady państwa, a w ięc w 
bieżącym lub w przyszłym  m iesiącu, sądy przy- 
sięgłych m ogłyby wejść .w życie.

Niedawno wyraziliśm y nadzieję, że delegacja [ 
nasza zajmie się przeprowadzeniem sprawy n ie ­
mieckiego teatru w ministerstwie. Zdaw ało nam  
się, iż spraw a ta  już odeszła do W iednia, prze­
słana tam przez "Wydział krajow y wraz z prośbą 
m iasta Lwowa i administracji. Teraz dowiadujem y 
się z W iednia, że dotąd spraw y tej niem a w W ie­
dniu* że dotąd zalega we Lwowie.

W grudniu upłynęło dw a lata, jak w sejmie 
dr. Zyblikiewicz uczynił o to wniosek, w ,lutym 
bę4>ie d w a  lata, jak  sejm jednogłośnie przy jął ter. 
w niosek z dodatk iem  kom isji, dwa lata w ięc U 
pływa, ja k  sejm nakazał W ydziałowi krajowem u, 
aby przp Pro‘w *dził *ę sprbwg, a  jednak dotychczas 
nie zdo-« ano naw et zanieść prośby do tronu. Ad­
m inistracja Skarbkow ska żywi jak  dawniej scenę: 
n iem iecką trwoni fundusze sierocióskie, szuka ii 
rozbija Się za dzierżawcam i, żństrzega sobie roz- 
w iązanie kontraktu, ub. za wynagrodzeniem dzie-j 
rżaw cy, ó jednem tylko dotąd zapominając — o 
nakazie sejmu. Czy to rzecz tak trudna ? Upaść 
ze zwojem żądaniem, nie ma ani wstydii ani grze­
chu, lecz przez dw a lata nie zdobyć się na  pro- 
s tą p ro ś b ę , w tem głębsza jakaś jest przyczyna.

Już poród owej uchwały sejmowej był nie­
zmiernie trudny,, W  sejmie przyklaskiw ano wnio­
skowi, i mowie, dr. Zyblikiewicza lecz poza sej­
mem wystawiono go jako niedorzeczność, nawet 
używano presji na posłów, że po przyjęciu wnio­
sku upadnie także i teatr p o lsk i, a vv mieście 
Lwowie puszczono postrach, że Lwów sam będzie 
musiał dźwigać ciężar sceny niemieckiej, jeżeli 
fundacja Skarbkow ska z niego zwolnioną zosta­
nie. Presja ta okazała się tak  sku teczn ą , iż z 
wniosku dr. Z yb lik iew icza, k tóry  postawi! jako 
nagły, zrobić m usiał dr. Zyblikiewicz zwyczajny, 
aby zyskać czas do paraliżowania rozsianych o- 
wych baśni. Pomimo to ówczesna kom isja uchw a­
liła przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem dr. Zyblikiew icza, a były  poseł Dolański 
otrzym ał polecenie wypracowania odpowiedniego 
sprawozdania. D olański powstrzymał sprawozda­
nie , zostając atoli między _ młotem i kowadłem, 
pojechał w r. 1865 na święta Bożego Narodze­
nie, i złożył m andat. Dr. Rodakowski, ówczesny 
syndyk fundacji Skarbkowskiej, niemało przyczy­
nił się był do obałamucenia posłów, jego też rady  
zasięgała także i komisja-

W miejsce Dolańskiego, przeforsowano w y ­
bór dr. Rydzewskiego na referenta, k tóry  w spra­
wozdaniu usiłował przedewszystkiem  uspokoić i 
posłów co do teatru  po lsk iego , i gm inę m iasta 
Lwowa. Nikt ze stanowiska^ praw nego nie miał 
żadnej objekcji, jednakże wniosek dr. Zyblikiewi- 
eza , czyli raczej już referenta Rydzowskiego u- 
trzymał się w komisji w iększością jednego tylko 
głosu. Ławrowski i Landesberger i dwóch ja ­
kichś innych głosowało przeciw. A jednak w 
Izbie na pełnem posiedzeniu , nikt przeciwnego 
nie śmiał objawić zdania.

Spraw a ta  zalegała długo w lwowskiej R a­
dzie miejskiej, i zalegać ma teraz w W ydziale 
krajowym. Nie chcemy jeszcze posądzać całego 
W ydziału o niezgadzanie się z nakazem  sejmu, 
ale zdania, które w tej sprawie od niektórych 
członków W ydziału w ychodzą, w skazyw ać by 
mogły, iż zwłoki tej przyczną jest inne niż sejmu 
przekonanie, nie w iem y tylko, czy większości czy 
mniejszości W ydziału.

Ł tego powodu raz jeszcze poruszyć musimy 
\. uBobnycli artykułach tę  sp raw ę, może nam  się 
uda przekonać inaczej rzecz pojmujących o legal­
nej podstawie prośby m iasta Lwowa i adm ini­
stracji..-tj,-rm t k . g\

A teraz przejdźmy do Rady szkolnej, która 
odbyła wczoraj czwarte swe posiedzenie.

Spraw  ogólnego znaczenia dla kraju nie tra ­
ktowano wczoraj.

Poruszóho spraw ę gimnazjum polskiego we 
Lwowie. W iadoma jest czytelnikom naszym u- 
cliwaia Rady miejskiej na wezwanie Nam iestni­
ctwa, aby objęła to gimnazjum. Rada szkolna 
wysadziła komisję z grona swego do zniesienia

się z odnośną kom isją R ady miejskiej. O ile do­
wiedzieć i dom yśleć się można było, R ada szkol­
na przystanie na wszystkie żądania Rady miej­
skiej, wyjąw szy może żądania formalnego kon­
traktu, k tóre  deklaracjam i, obopólnie wym ienio­
nemu zastąpić podobno zaproponuje.

Obsadzono k ilka posad: dyrektora i nauczy­
cielek w czteroklasowej szkole głównej panień­
skiej w Drohobyczu.

Mianowano suplentami przy gimnazjum w 
Krakowie pana D em bosza, a przy gimnazjum 
lwowskiem polskiem pana Śtrokę.

Na zapytanie z Tarnow a, Rohatyna, W ieli­
czki od dyrekeyj szkół głównych, czy program ata 
z popisów półrocznych należy posyłać jedynie do 
Rady szkolnej, lub czy i do konsyśtorzów, odpo­
wiedziano, aby aż do dalszych rozporządzeń, pro­
gram ata te posyłać do tych dwóch instaucyj.

Rada m iejska stanisławowska uprasza o za­
prowadzenie semmarjum dla ludowych nauczycieli 
w Stanisławowie. Spraw a seminarjów już traktuje 
się w komisji, i już tam  stanęła uchw ała podobno, 
by zaprowadzić semmarjum nauczycielskie i w S ta ­
nisławowie, w czem prośba Rady miejskiej znaj­
dzie załatw ienie.

Z H usiatyna przedłożono prośbę Rady miej­
skiej, aby w tamtejszej szkole trzyklasow ej (tryw ial­
nej) zaprowadzono język  polski jako w ykładowy, 
a języki niemiecki i ruski jako przedm ioty obo­
wiązkowe.

Rada szkolna zatwierdziła tę uchwałę z tem 
zastrzeżeniem, że nauka języka niem ieckiego w y­
k ładana ma być dopiero od Sciej klasy,

A gdy  mowa o Radzie szkolnej, to sprosto­
wać winniśmy wedle dokładnych od jednego z 
członków Rady zasiągniętych informacyj, iż w ia­
domość podana, w lwowskiej korespondencji Dzien­
nika Poznańskiego, j a k o b y  p r e z e s  R a d y  
s z k o l n e j ,  hr.  G o ł u c h o w s k i ,  s t a w i ł  b y ł  
w n i o s e k  i u p i e r a ł  s i ę  p r z y  n i m ,  a b y  
z a ś w i a d c z e n i a  s z k o l n e  w y d a w a n o  
p o  n i e m i e c k u ,  j e s t  m y l n ą .  Prezes ani 
żadnego wniosku nie staw iał, ani głosu w dysku­
sji nad tą  spraw ą wcale nie zabierał

Korespondencje Gazety Narodowej.

Bruksela d. 24. stycznia.
(Ciąg- dalszy.)

(M owa pu łkow nika  Z . Makowskiego.
Napróżno więc oszczercę si/ą się zohydzić po­

wstanie nasze u św ia ta , a przezto i w naszych 
własnych oczach. Silą się jednakże. Mają w tem  
interes. Chodzi im najprzód o to, ażeby w cier­
nistej trudnego naszego pochodu drodze nie przy­

świecało nam  nic ducha podnoszącego. P o trzeb u ' 
ją  następnie, żebyśm y ze wstrętem odwrócili oczy 
od ostatn iego dziejowego Polski czynu, a to d la ' 
tego, że jest on wynikiem całego dziejowego P o l­
ski ż y w o ta : potrzebują w ięc , ażebyśmy się go 
zaparli, a  to d la teg o , że z zaparcia się wyniku, 
logicznie w ypływ a zaparcie się przyczyn, to jest 
całego szeregu czynów , które go poprzedziły, i 
w szystkich okoliczności, jak ie  mu towarzyszyły 
t. j. obywatele!... zaparcia się samej Polski.' Chcą 
na nas tym  sposobem wymódz, ażebyśmy się za­
parli Polski a uznali Moskwę. Ten jest powód, 
dla którego zohydzają nasze powstanie , szydząc 
z naszych pośw ięceń, z naszych o fia r, z naszej 
m iłości.

Napróżno!.,. T kanina fałszu nie zasłoni słoń­
ca praw dy. A praw dą jest, że w ostatnie m ua* 
szem powstaniu, jedynym  polskim orężem, z k tó ­
rym wyzwaliśm y do boju liczne i we w szelkie po­
trzeby wojenne zaopatrzone w roga zastępy, by ła  
miłość ojczyzny. N ią uzbrojeni w alczyliśm y przez 
miesięcy... ośm naście. Niech nam  pokażą w  dzie­
jach św iata drugi wznioślejszy przykład. Niech 
nam  pokażą bezbronny na  ulicach lud, przeciw­
stawiany bagnetom  i kulom ... modlitwę za ojczy­
znę. Niech nam  pokażą zgłodniałą, bosą, półna­
gą, znękaną, z rzemiosłem wojennem nieoswojoną 
m łodzież, rzucającą się z gołem i pięściami na 
działa. W ięc nasze pow stanie pięknem  jest, cho- 
ciażbyśm y naw et na  usprawiedliwienie onego, nic 
innego nie mieli, ty lko miłość.

Lecz powiedziałem  jeszcze, że jest ono do­
niosłości pełnem.

Pow iedzenia tego potrzebuję dow ieść, a to 
dla tego, obywatele, że my sami nie wszyscy 
jednakow o zapatrujem y się na znaczeuie stycznio­
wego powstania. Jed n i utrzym ują, że było ono 
bardzo doniosłem, drudzy, że nie bardzo, inni, że 
w ielką przyniosło ono sz k o d ę ; jedni twierdzą, że 
było potrzebnem, inni, że wcale niepotrzebnem ; 
jedni powiadają, że w ypadło zawcześnie, inni, że 
zapóżno; jedni chcieliby, aby było poprowadzone 
tak, inni inaczej. Zdania pod tym  w zględem  tak  
są różne, i w ta k  wielkiej ilości, i i  zabrać bym  
m usiał zbyt dużo czasu, gdybym  je chciał wszy­
stkie tylko wymienić, a nie dopiero jedne z dru- 
giemi zestawić i ocenić. Różność zdań pochodzi 
ztąd, że sam czyn, jako  przedmiot, za blisko znaj­
duje się przed naszem i oczami. Czas nie w ytw o­
rzył jeszcze dla niego należytego o d d alen ia , n a ­
zywającego się historyczną perspektyw ą, k tóra  
jest konieczną do w ydaw ania słusznych i trafnych 
w yroków. Przytem , my dziś żyjący uczestnicy o- 
statniego powstania, sądzim y o czynie nić jako 
o przedmiocie, stojącym zew nątrznas, lecz jako o 
przedmiocie, k tóry  przed sądowe kra tk i w yw oły­
wać musimy z naszych w łasnych piersi, z głębi 
naszych serc. My więc, sądząc o czynie, sądzim y 
poniekąd o samych sobie. W yroki takiego sądu

Kronika lwowska.
(Wspomnienia z przeszłości kronikarza. I I  y  a det 

juges h B er lin ! Sprawiedliwość i  artyzm. Reduta. B al\ 
parafianski. Przestroga dla sprzedających przenoszont 
sukni?,. Autor sprzedający przenoszone artykuły. Ruch 
literacki. Zbawienne sku tki polskich w ykładów ),

roku zbawienia 1864 —-  po kilkunasto- 
I"ir^ięczneni p rzeI10Szej1iu 8ię to na tam tą , to na 
tę stronę kordonu, po różnych niebezpieczeństwach,' 
truaacn i niewygodach, znalazłem gościnne przy­
jęcie u c. k. sądu wojennego w  Złoczowie, D a­
no mi nnej8Ce n a pryczy, na której spało dopie- 

innych kolegów, i pozwolono mi u- 
L-Mre qta ^ p o ln ie  z nimi z konewki i cebrzyka^ 
+ Trtpntii n°wiły  resztę, umeblowania naszego cpari
S  w ’ ' A r a g f c . * * * * ,  >«»y. " i t j y s

za*
o/e^A p^ nieszkąniu, zapytał m i ę , czy mj 

J S  n o £ V le brakuje? Na tak grzeczne 
£nveb drobią* ^  rau recytować całą litanię - -
trzebnych do »  w Pr» ^ d z ie  n ieh on ieczn ie  poi
S S g *0° odegrania roli męczennika
L e n n e m , *n iep iL  ardzo pożądanych w życiu eo 
c/pńskiem pL * y?znem, choć także czasem męt 
p r e z in ta n ta w ła d ^ f  ®°)e zadziwiły 
uh mnie oczy i

s to łu 6 łóżka i1 tp CZyp ta k . zbytkowych, jak  krzesła, 

Sole! i p i j e  * -  ą - r f * £ S ' . ‘B * S r s :-ło kt Pr aJ Z r ?  raP°rt 0 tem, co' się stą-
r*P ii Wa mnip Umun zmarszczył czoło i n e k ł  rzu can e  na. mniejwzrok p i l n u j ą c y :  „Szrajb-
n i i  w eTf Z  f °? »« -» ,“ poczem wy- 
®z ed ł. zam knął drzwi na  dwa spu’stył j  zostawłł
I”1- Pogrążonego w dumaniu nad tem pamiętnem 
1 Powiedzeniem- 1 ozmej przekonałem  s ię , że 

ay  c. k. sąd wojenny był tego zdan ia , co ów 
Podoficer, wszystkich moich kolegów bowiem ska- 
zauo na 2 do 5  miesięcy wiezienia,, a mnie j ap 0 
*-rnjbpolaka na rok, choć nie więcej złego w yrzą- 
dziłem Moskalom, niż taiijci-

Ca}y ten epizod zatarł się już był w mojej 
Pamięci o-dyi oto w środę pismo pana Komersa 
Uo Pana Ja n a  Dobrzańskiego obudziło drzemiące 
?**> U p o m n ien ia , i obudziło je fia
korzyśł' nowej; konstytucyjnej epoki, w poiowna-

niu z epoką stanu w yjątkow ego i systowania 
swobód obywatelskich. Jak aż  to ogrom na, nie­
zmierzona różnica między tem , co mi powiedział 
ów kapral R um un, a te m , co p. Komers napisał 
panu Dobrzańskiemu ! T rzebaby być zaślepionym, 
żeby nie widzieć, o ile grzeczniej, przyzwoicie) i 
wspaniałomyślniej były minister sprawiedliwości 
traktuje dziś szrajbpolaków, aniżeli ja  byłem  tra k ­
towany przez klucznika w więzieniu c. k. sądu 
wojennego w Złoczowie! W prawdzie i dziś je ­
szcze nie można być pewnym, czy szrajbpolak nie 
jest ergste fon olle Pollaken, a  nawet nie wypływa
to wcale z pisma p. K om ersa do p . D obrzańskie­
go, ale zato w r. 1864 skazano mnie n a ro k iy ię -  
zienia, i dopiero po wysiedzeniu 5 miesięcy c. l .
wojskowy kom endant obwodu, mając sobie nadaną 
do tego moc i w ładzę od Najj. P a n a , puścił mię 
na wolność — podczas gdy dziś, prezydent c. k. 
wyższego sądu krajowego, nieopatrzony tak roz- 
ległdmi atrybucjam i, jak  wówczas wojskowy ko­
mendant obwodu, naw et samo zarządzenie śle­
dztwa karnego przeciw szrajbpolakawi uw aża za 
rzecz, poniżej swojej godności. Nie tyle więc co 
do powierzchownej formy, ile pod względem p ra­
ktycznym , nam acalnym , dzisiejsze rządy i sądy 
konstytucyjne różnią się od rządów kapralskich. 
Suaoitjtr in re jest d ew izą , k tórą  się praktykuje ;
modus jest rzeczą podrzędną. Stańm y tedy w ko
ło  ! szrajbpolaki, c ie szm y  się  i radu jm y!

„Nicht waltet mehr blind das eiserne Schwert4 
Und ein R i c h t e r  ist wieder auf  Erden 

n  y a des juges a Berlin! M ógłbym to po­
wtórzyć jeszcze w kilku iunych europejskich i w 
3 do 4  russkich językach — tak  mocno radość 
przejmnje moje konstytucyjne, przedlitawskie ser­
ce. O, bo skoro czuję się niewinnym wobec Boga 
i c. k. ustawy prasowej to cieszę się nawel, 
gdyby mię kto tak sprostował: 
r —  „ N ę d z n y  szrajbpolaku. Jestem  wielki i silny,
mógłbym* cię zgnieść, zdepta/, zniweczyć, podrzeć 
tw oja bazgraninę w kaw ałki, wyrzucić ją  za o- 
kno, 'a le  nie uczynię tego —- bo mi nie tyle cho­
dzi o to, by natrzeć uszu W aszmości,. poziomemu 
szrajbpolakowi, ile mi chodzi o opinię innych Po­
laków, na której mi wiele zalezy. Powiem ci te ­
dy tylko, że kłamiesz, łżesz, zmyślasz i przę-
k recaszI .

Cóż dopiero, gdy sprostowanie nie zawiera, 
nawet połowy tych energicznych w yrazów ! W 
istocie, konstytucja i odpowiedzialność ministrów 
jest dobrą rzeczą, a  nieodpowiedzialność sędziów

jeszcze lepszą. Pod dobroczynnemi promieniami 
słońca nowej eryr wszystko u  nas m a się ku le­
pszem u—nawet sądownictwo, które i tak  było już 
bardzo dobre, i nigdy, ani w spraw ach karnych, 
ani cywilno-sporuych, nie ulegało wpły^wom poli­
cji, jak  to się dzieje w państw ach złe urządzo­
nych i źle rządzonych. Broń BoZe! Jeden  tylko 
zarzut mimo noweli karnej dostaw ał się zawsze 
do uszu nieprocesującej się publiczności za pośre­
dnictwem prasy1: ubolewano nad powolnym bie­
giem wymiaru sprawiedliwości. T eraz *i to już 
dzieje się inaczej, jak  świadczy świeży wypadek, 
który  chętnie opowiedziałbym, gdyby spraw a cała 
nie była w toku i gdyby najrozm aitsze interesa 
nie !byly  w niej poruszane — nie w ykluczając 
nawet interesów sztuki. Z apyta  kto może, co sztu­
ka  może mieć wspólnego z restytucjam i, delatami, 
rekursam i i t. d. ? Odpowiedź na  to pytanie zo­
stawiam sobie na późnie/Tl

Tyle się dziś nacisrfęlo polityki, juryspruden- 
Cji M . na mój horyzont kronikarski, ściśle ogra- 
niczony rogatkam i m iasta Lwowa i linią akcyźną, 
że ore.ął nie zapomniałem zarejestrow ać tego, eo 
jest obowiązkowym przedmiotem kroniki Spieszę 
wypełnić to i donoszę, że we wtorek, jak  po­
wszechnie wiadomo, odbyła się czw arta reduta. 
Było osób od 2 do 3000. Bawiono się lepiej niż 
zwykle. Oprócz stereotypow ych krakow iaków , de- 
barderów i tym podobnego balastu maskowego, 
pojawiły się rozmowniejsze nieco dom ina, intry­
gowano się, prześladowano, mistyfikowano — sło­
wem, .pokazało s ię , że i bez sążnistych niemie­
ckich afiszów, którem i dyrekcja niemiecka zwa­
biała sam ą hołotę — sit nenia rnrbo —  reduta mo­
że udać się dobrze. W prawdzie i tą  raz(l tow a­
rzystwo było nieco m ięszane — juk to już in a ­
czej bvć nie może, a jakiś pan X. za pośredni­
ctwem* D z ie n n ik a  Lwowskiego użala się, że go jakaś 
m aska nazwała „kulfonem^. Czemuż jej nie odpo­
wiedział, że w dzisiejszych czasach złoto jest tak a  
rzadkością, że nawet kulfon lepszy od banknotu,' 
a  cóż dopiei'0 od m aterjału, z którego robią
banknoty ? , ...

Balów mamy bez liku; Ualicja jeszcze nigdy 
tyle nie tańczyła, co tego roku. Jeźli kiedy, to 
teraz każdy, co nie może odznaczyć się g ło w ą , 
ma pole do popisu nogami. Obok arystokracji 
rodowej i arystokracji pieniężnej m aw iają coś ta ­
kże o arystokracji rozumu; otóż w yrabia się je ­
szcze czwarta arystokracja — koty lionow a, czyli 
„podokracja“ . Opowiadano mi o balu nader świe

tnym i licznym , na  którym  wśród najw iększego 
i zapału choreograficznego pow stała między prow a- 
I dzącymi tańce podokratam i (w rtanzeram i) scysja:
I jeden kazał g rać polkę , drugi w alca. M uzyka 

próbow ała podobno g rać  jedno i  drugie razem , a 
potem um ilkła. W szystkie pary  tańczące sta ły  w 
dreptającem  oczekiwaniu , podczas gdy obaj po- 
dokraci udali się na u s tęp , i wrócili dopiero po 
gruntownem przedyskutowaniu spornej kw estji. 
Później przyniesiono na salę p rym ityw ny  nieco 
kosz, zaw ierający bukiety, k tóre m ia ły  być da­
wane damom na podziękowanie za o rdery  koty­
lionowe. Jeden z gośei, k tó ry  nie tańcząc, otrzy­
ma! był taką  d ek o rac ję , chciał mieć b u k ie t, by 
podziękować damie. P o d o k ra ta , w ładający ko­
szem, zarzucił w ty ł wyloty, zmierzył dumnie 
wzrokiem śm iałka, i dał m u  do z ro z u m ie n ia  w 
sposób całkiem  „prezydjalny*, że m ógłby go za 
to należycie u k a ra ć , gdyby to nie uważał za 
rzecz „poniżej swej godności11. Oczywista rzecz , 
że stało się to nie we Lwowie, ale w jakiejś bar­
dzo małej p a ra fii, na  balu jakiegoś stowarzysze­
nia wzajemnej pomocy try w ia ln y c h  żaków, m ię­
dzy którym i w ylęgła się taka  podokracja.

Do kroniki balowej należy także kron ika to a ­
letowa, k tó rą  wzbogacił w tym  tygodniu  przypa­
dek następujący: Pew na pani zam ów iła su k n ię ,
rozumie s ię , zupełnie now ą. Przyniesiono jej ż ą ­
dany towar i dodano do niego najprzód u w a g ę , 
że świeżo przybył z P a ry ż a , a potem rachunek , 
mehtościwie przesolony. W dziawszy suknię dla 
spróbow ania jej, owa pani siągnęła przypadkiem 
ręką do kieszeni, i znalazła tam  — kaw ałek  nad- 
kąszonego piernika , n a p a rs te k , m iarę kraw iecką 
i inne d rob iazg i, świadczące aż nadto dob itn ie , 
Że w łaścicielka m agazynu czy  pracowni, z której 
pochodziła suknia., m usiała jej dłuższy czas uży­
w ać, zapewne także do spróbowania. Wiadomość 
ta  niechaj P . T . pp. krawcom  i krawczyniom słu­
ży za p rzestro g ę , by sprzeda jąc nżyw/aną przez 
siebie odzież za n o w ą , pam iętali poprzednio w y­
próżnić kieszenie, a przynajm niej nie chowa 
pierników.

, & lu l l ;  „p rzed a ją  u<

w any już towar za nowy i świ^ k^ B o d ° c y fra -  
naczej p. Zegota Korab znany;achuiJkowońCi ‘ w

P ' 1 l a.rJ ' T  w eftetyce i w sztuce pielę- 
gnowania^warzyw ł drzew owocowych byłby nie- 
tylko jednym  z najznakomitszych, jak powiada

Szkoda, że z przestrogi tej # ie  uży.
stać także pp. autorowie, którzy sP ^ f0j,fJny. I-
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nie zawsze byw ają bezstronne. T en  co po roku 
31, a  szczególnie w latach 59, 60, 61 i 62, był 
przeciw nym  powstaniu, gani je  dziś, obwiniając 
tych, co na  kraj nieszczęścia n aw o ła li; ten zaś, 
co>w latach onych był za pow staniem , pochwali 
je , lecz nagania i obwinia tych, co się mu sprze­
ciwiali. Jedni i drudzy, bsplż uspraw iedliw iają sie­
bie, bądź przypisując sobie zasługę, a winę i od­
powiedzialność zw alają na innycn Takicm i za­
zwyczaj byw ają ludzkie sądy, gdy wychodzą z 
nunktu subjektywnego, to jest, gdy w yrokują o 
spraw ach, do których wchodzi w łasne sędziego 
j  ą. Gdy j a  tkw i w spraw ie, trudno je od niej 
oddzielić. Wolno jednakże o to się starać — a 
nie ty R o w o ln o : ale w położeniu, w jakiem  się 
obecnie znajdujemy, wobec stosunków , w jakich 
zostajemy, jest to rzeczą konieczni*- p o trzeb n ą : — 
jest to bowiem polityczny -achunek sumienia, bez 
którego nie m oglibyśm y przystępow ać do pracy 
nad zbawieniem ojczyzny, do pracy, będącej d la 
każdego z nas z osobna i wszystkich razem św ię­
tym , a  w pełnieniu zwłoki nie cierpiącem  obu- 
wiązkiem. pow stanie u p a d ło ;-^  lecz obowiązek 
pracow ania nie upadł. T rzeba więc przed sameijii 
sobą zdać sprawę z ostatniego narodowego usiło­
wania, ażeby wiedzieć, ja k  pracować nadal. T rze­
ba  zatem własnem u j a  nakazać milczenie, a po­
stawić przed sobą spraw ę polską, jako przedmiot 
w  cal ej jej nagości i czystości.

Pozwólcie, obywatele, że dla tem jaśnit jszego 
przedstaw ienia sobie spraw y polskiej, odwołam 
się do porów nania. W yobraźmy sobie człowieka, 
wrzuconego do więzienia n a  w i e k i  i oddane­
go pod straż czuwającym nad nim dzień i noc 
wartownikum. Czyż można przypuścić, ażeby nie­
wolnik ten, chociażby na jed n ą  chwilkę, pozba­
wić się m ógł pragnienia, w ydobycia się z w ię­
zów? P ragnienie to ,  jest to jego myśl jedyna je­
go rojenie, poezja więziennego żywota, modlitwa 
każdego momentu. Gdyby był on wrzucony do 
w ięzienia na |akiś dłuższy lub krótszy okres cza­
su, możeby potrafił zgodzić się z losem, i uzbroić 
w cierpliwość czekania. Lecz... n a  w ie k i!... na 
w ieki ?!... — wTszak to śmierć, tem  od naturalnej 
śmierci straszniejsza, że żywo g rz e b ią c a ; wszak 
to, m ówiąc słowami jednego z najw iększych na­
szych poetów „grób, i oczy otworzone w grobie'1! 
To też, podczas, k iedy inni wolni, k rzą ta ją  się 
około regulow ania i porządkow ania stosunków 
życia, on, wszelkie reguły i porządki na bok od­
suwając, mai zy o jednem : — o odzyskaniu ży­
cia — o wyzwoleniu. Marzy i pragnie — i prze- 
m yśliw a nad sposobami uczynienia pragnieniu za­
dość, — nad  sposobami, pomiędzy ktćrem i naj­
dostępniejszy, najpraktyczniejszy, jaki się mu na­
stręcza, jest • korzystanie z każdego w artow ni­
ków  roztargn ęcia. Jeżeli przeto doglądają go pil­
nie, usiłuje czujność ich uśpić i podejść udaną 
pokorą i rzekoinem poddaniem się twardem u lo- 

•so w i; eżeli baczność ich nieco sfolgow ara, stara  
się ulżyć sobie t ruclię ciężaru kajdan lub osłabić 
w ęzły  ściągających go w ięzów ; jeżeli się zaga-. 
pili, pi obuje w yłam ać się. W vdobyć się z nie­
szczęścia podstępem, w ydobyć przebojem wszy 
stko mu jedno — byle się wydobyć. Próbuje 
pierwszego — a  gdy to się nie wiedzie, chwyta 
się drugiego • łam ie kajdany i niemi toruje sobie 
drugę na wolność.

Możnaż dziwić się, możnaź brać za złe sk a ­
zanemu na  w i e c z n ą  niew olę, że usiłuje się 
wyzwolić? Nie jest że usiłowanie to naturalne, 
ja k  naturalnem  jest bronienie życia przeciwko dy- 

ą c e n u  na nie napastnikow i?
Obywatele! Jeźli niewolnikiem na w i e c z n ą  

skazanym  niewolę jest naród , to pragnie on 
wyzwolić się. Próbuje tego wszelkiemi sposo­
bami, zaczynając od podstępów, kończąc na toro­
w aniu sobie drogi przebojem. Pobudką do tego, 
podnietą, dźwigni \ je s t nie co innego, ty lko w y­
rok w i e c z n e j  niewoli. Znosi on ją , póki może 
i musi a może i musi poty tylko, póki jest 
zbyt znękany, póki mu zanadto dolegają rany, za­
dane przez wartow ników  w chwili, k iedy po raz 
ostatni usiłował w yłam ać się.

N a rany takie jednakże jest lekarz niezawo­
dny Je s t nim — czas. Czas goi je  nawet w 
niewoli. Znękanemu, poranionemu, zbolałemu na­
rodowi w racają siły  przez to, że z c z a s e m  na­
rasta mu nowe pokolenie, k tóre tak  samo cierpi, 
tak  samo czuje, tak  samo pragnie, a zatem i tą  
sam ą idzie drugą, co poprzednie. Zaczyna od 
podstępów, od nsypiania czujności w roga, od za- 
stosowywania się ao okoliczności, od znajdowania 
uaw et niewoli znośną, od przy m ilania się w arto­
wnikom, kończy na te m , że rzuca się na nich 
ze złamanemi w dłoni kaw ałkam i łańcucha, które 
zam iast oręża mu służą.

O ! nie dziw m y się temu. Cóż to je s t  n ie­
w ola? Nie je s t  że to  na żyw ą isto tę  grób?... lV 
tym  grobie stan  niew olnika je s t  stanem  ciąg łe j 
pom iędzy nim a  jeg o  w artow nikam i w alki. W al­
k a  zm ienia postać i form y — raz je s t  spokojna, 
niby przygasły  w ulkan, w k tórego  łonie pali się 
zarzew ie a  z otw oru zaledw ie dostrzeżony w y­
m yka się opar, znów ogłasza się hukiem  dział, 
grzechotem  palnej i szczekiem  siecznej broili i 
ję k a m i całego pokolenia, pog rąża jącego  się w 
topiel k rw i i łez — lecz nie ustaje ani na chwil 
kę, k ó k i niewoli, pó tv  i w alk i — póty  po każ- 
dem nie udałem  orężnem  w y s tą p ie n iu , następu ­
je  epoka podziem nego nurtow ania, długich, no­
cnych pom iędzy rów i«nnikam i rozmów i cichych 
śpiew ów  kobiecych przy  kołyskach  m śc ic ie li,— 
póty  z każdego  pow stania, w sposób całkiem  
naturalny, w yw iązuje się powstanie!-.

.W alk a  o w olność, gdy się raz zaczyna,
Z ojca krw ią spada dziedzictwem na syna .“

Dowodem tego historja nasza od czasów u- 
padku Polski. Konfederacja barska  urodziła po­
wstanie kościuszkow skie; powstanie kościuszko­
w skie urodziło legiony; legiony urodzuy pow sta­
nie w  roku 1830; powstanie roku 183') urodziło 
powstanie roku 1803 K ażda w alka poprzednia 
by ła  dziełem ojców, każda następna, dziełem 
synów.

Równo lat temu sto (konfederacja barska za 
w iązała się dnia 29. lutego 1768 roku) na ziemi 
polskiej rozpoczął się szereg wojen o niepodle ■ 
głość. W  przeciągu więc lat niespełna stu, 
(1768 — 1863), nie wliczając w to spisków, po­
litycznych procesów i drobniejszych, niedorosłych 
lub nieudałych usiłowań, bój w yraźny orężny, po­
nowił się razy cztery. Pow stanie przeto przepa­
da jedno' na każde pokolenie. Każde z Kolei z ry ­
wało się do boju, w ypływ ającego z samej na tu ry  
niewoli a więc koniecznego... nieuchronnego.

Zatem  obyw ate le , rozm yślając o ostatn iem  
naszym  pow staniu  i o pow odach, j a t  ie je  sp ro ­
w adziły, w idzim y, iż było ono m e uehronnem . 
J a k  w oda ze źródła, w ypłynęło  z sam ej na tu ry  
niewoli. O dziedziczyliśm y je  po ojcach, a  jeżeli 
jeszcze g łębiej w pow ody ooego w niknąć zechce­
my, -przekonaiay  lę , v.p. złożyła sie na nie cała  
polska przeszłość i cala  teraźn iejszość, 1 uczyni 
ły  orężną w alkę nieuniknioną. P rzeszłość p rze ­
m ów iła język iem  dziejów , tak ich  p iękności p e ł­
n y ch , tak  w ysoko ducha na d iapazor heruizm u 
pośw ięcenia n a s tra ja jący ch , ta k  w yraźnie Polsce 
m iejsce śród  narodów  w olnych i n iepodległych 
naznaczających, jak iem i się żaden nie pochw ali 
n a ró d ; teraźn iejszość s taw ia ła  w um ysłach po l­
skich porów nanie pom iędzy P o lską  w niew oli, 
a  narodam i wolnemi, i w ykazyw ała, czem ojczy­
zna nasza  m ogłaby śród narodów  być, gdyby w 
niej nie gospodarow ał wróg. T ych  pow odów  
było aż nadto, ażeby się pokolenie, do którego 
należym y, pod m oskiew skiem  panow aniem  znie- 
ciei oliwiło, ta k  samo, ja k  dla tychże sam ych po 
wodów, n iecierpliw iły się pokolenia poprzednie. 
D arem nie też zabiegano mu drogę z p ersw azja­
mi, odprow adzającem i je  ud pow stan ia  T ak  
sam o i z tym  sam ym  sku tk iem  persw adow ano 
konfederatom  barskim , kościuszkowcom, legioni­
stom i pow stańcom  z roku  1830- W rzód w ezbrał, 
—- m usiał pęknąć. W  naszem  z kolei pokole­
niu m iłość ojczyzny zagorzała  ogniem niepo-

w ściągnionego zapału . Porw aliśm y się do bro­
ni. Zrobiliśm y... nic n ad zw y cza jn eg o : to co z 
po rządku  rzeczy w ypadało  — co było nieucuron- 
ncm — to co zrobili nasi o jcow ie, to  co zrobią 
z pewnością, je że li im  po sobie w sp ad k u , wol­
nej i n iepodległej nie zostaw im y. P o ls k i , nasi 
synow ie. Spełniliśm y pokoleniow ą nasza  po- 
witfhość.

Tak, ob y w ate le . we względzie logicznego 
dziejowych zdarzeń rozwoju, pow stanie z r. 1863 
nie było niczem nadzwyczajnem. Nastąpiło, bo 
nastąpić musiało. W ytw orzyła je sam a natura 
rzeczy, -i za w yw oływ anie onego nikomu nie nale­
ży się ani pochw ała ani nagana. N ikt go też  nie 
wywoływał. Przyszło samo. Niby piorunem, g ra ­
dow ą burzą przeniosła się nad  p o ls k ą  ziemią ■ 
przeminęło, pozostawiając po sobie z jednej 
strony w ielkie klęski, o k tórych m yśląc ser­
ce się k rw aw i, z drugiej w ielkie korzy­
ści, zrównanie stanów  i wyzwolenie w iejskie­
go ludu z poddaństwa. K rw ią bezbronnych na­
szych wojowników, bolami naszych męczenników, 
łzam i osierociałych naszych kobiet, ofiarą naszych 
majątków, wykupiliśmy naród z e . społecznej, nie­
woli. P rzed r. '63 w Polsce były  stany i "'aśy, 
rodowe i narodowe różnice; po r. 63 każdy Po­
lak, bez względu na  pochodzenie, język  i religię, 
stał się obywatelem . Osiągnęliśm y zatem to, cze­
go poprzednicy nasi osiągnąć nie zdołali. Z apeł­
niliśmy Polskę obywatelstwem . (D . u.)

Przegląd polityczny.
Chorwacka komisja regnikolarna udając się 

do P e sz tu , nie otrzymuje żadnych bliższych in- 
strukcyj. Adres sejmowy będzie ila  nic j jedynym  
kierownikiem.

Pester Lloyd donosi pod zastrzeżeniem, 
żc w krótce ma nastąpić zam ianowanie wiee-admi- 
ra ła  Tegethoffa, adm irałem  całej floty austriackiej.

F r a n c ja .  N a posiedzeniu Ciała praw odaw ­
czego z dnia 29. stycznia toczyły si« dalej roz­
prawy nad ustaw ą prasow ą. J u l .  S i m o n ,  je 
den z przywódzców ouozyeji, dom agał się bez­
względnej wolności p rasy  i zniesienia odpowie 
dzialności za dzieła i artyku ły  drukiem  ogłoszo­
ne. P rzykro mu, że we Francji pociągają dzienni­
karzy do odpowiedzialności, że czasopisma muszą 
płacie w ygórow any podatek stemplowy, i że nie 
wolno im umieszczać uw ag nad rozprawam i se­
natu i pai lamentu.

Latour Dumoulin nie zgadu  jąc  się z poprze 
dnikiem, co się tycze bezwzględnej wolności Iru- 
ku, odmawia sądom  przysięgłycL kompetencji w 
spraw ach prasowych, podnosi konieczność kaucji, 
i żąda zniesienia stemplu.

L a  Libertó u trzym uje , że w chwili obecnej 
daje się czuć w Algierze bardzo w ielki ruch mię-

w.ijskiom franeuzkiem. T yralierzy , leżący W 
Blidah, i żuawi, znajdujący się głębiej w Afryce, 
otrzym ali rozkaz przygotować wszystko do w y­
m arszu , bo może w ośmiu dniach będą musieli 
opuścić dotychczasowe stanowiska. Wiadomość 
ta  zasługuje o tyle na u w a g ę , że arm ia algier 
aka jest zawsze p ie rw szą , k tó ra  na  przypadek 
wojny w yrusza w pole.

Dzienniki tylko ogródkam i wspom nają o roz­
praw ach w Ciele prawodawczem i w senacie. La 
France spodziewa się, że tak i nowy, nadzwy czaj 
ny stan rzeczy nie potrw a dalej, i pow iada: „Nie 
uwierzymy' nigdy, aby w roku 1868 było rzeczą 
możebną, do rozpraw parlam entarnych zastosować 
powiedzenie Beaum archais’go • „On peut parur de 
łout... a la condmon de ne rien dire“.

Potem  czytam y następujący całkiem  naiw ny 
ustęp: „W Ciele prawodawczem  posłowie po naj­
miększej części świeżo przybyli z departamentów, 
rozmawiali o ustawie wojskowej i o w rażeniu, j a ­
kie ona spraw iła we Francji. W  ogóle zgodzono 
się na  to, że w rażenie to nie jest pomyślne. “

La France donosi, że cesarz na  wniosek mi­
nistra wojny we wszystkich stu pułkach piechoty 
liniowej skasow ał różnicę grenadjerów  i woltyże- 
rów  od innych szeregowców. Odtąd m ają być ty l­
ko żołnierze fszej i 2giej klasy. Rozróżnieni i 
grenaddjerów  i woltyżerów nie było dotąd w puł­
kach | ieszych gw ardji cesarskiej, ani u strzel­
ców W ybieranie bowiem ludzi do kompanij w y­
borowych, jakiem i by ły  kompanje .grenadjerów , 
osłabiało mne kompanje.

Ze źródła półurzędow egę zaprzeczają pogło­
sce, jakoby w miejsce Budberga, Gorczaków miał 
zostać posłem m oskiewskim  w Paryżu.

Em igranci hanow erscy, którzy dotąd Szw aj­
car j i pozostawafi, opuścili obecnie pod dowódz­
twem oficerów kantony, i zebrali się w  liczbi; 
460 w Strasburgu. R ząd franeuzki przyjął ich 
ja k  donosi Kr. Ztg. łaskaw ie. Z liczby tej ma 
być podobno przeznaczonych 80 do H agenau p1 >d 
Strasburgiem , 120 do W eissenburga, pew na li 
czba do Lune>vłlle i inny cL miejsc.

W ło c h y . Jenera ł L am uhnora ogłosił w  for­
mie listu, w ystosow anego do swoich wyborców, 
rodzaj politycznej broszury, w której w zyw a w szy­
stkich dobrze m yślących, aby zarzucili politykę 
krzykactw a i zajęli się na serjo poprawieniem 
nieszczęśliw ego położenia Italji.

Jeden  z dzienników szwajcarskich donosi, że 
G aribaldi zachorował na K aprerze bardzo niebez­
piecznie. Czasopisma włoskie, k tóreśm y otrzymali, 
nie w iedzą nic o tej słabości.

Italie donosi z Neapolu, że władze tu.m+ojsze 
w yśledziły, iż liry nowe, kursujące we W łoszech 
południowych z w izerunkiem  „Franciszka II., k ró ­
la obojga Sycylij" i „Hum berta b ,  króla Włoch 
północnych,"' zfabrykow ane są  we Francji, i że 
ztarntąd je  sprowadzono.

R zy n r. Londyńska Pall-Mall-Gazette utrzym u­
je  wbrew różnym zaprzeczeniom iż poseł iran- 
cuzki w Rzymie, p. Sartiges, zalecał papieżowi 
zaprowadzić reformy i rządy reprezentacyjne. 
N ikt jednak  nie wierzy, by odmowa rządu pa- 
piezkiego spowodowała Francuzów do opuszczę-
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nia terytorjum  papiezkiegu. Francuzi sprowadzili 
działa ciężkie i uzbrajają niemi warownię Ale­
ksego ua Awentynie. W o n e lii utrzymuje, że 
fortyfikacje te odbyw ają się wyłącznie za wolą 
Francuzów, i kieruje niemi jenerał Proudhon. 
W ojsko okupacyjne francuzkio rozszerza się na  
prowincji, i zajęło miasto Yiterbu, liczące 15.000 
mieszkańców, pu między którym i dyszą szczątki 
d twnego karbonaryzm u. S ądzą także, iż Froncu 
zi posuną się nawet do samej granicy królestw a 
W łoskiego. W ojsko papiezkie, k tóre  zajmowało 
poprzednio te okolice, cofnęło się ku Rzymowi. 
Składa się 0no bowiem prawie z samych krajo­
wców, i nie daju gw arancji wierności. Pod wzglę­
dem wierności celują tylko żandarmi papiezcy i 
żuawi. Do składu koi pUsu żuawów należą ludzie 
najrozmaitszych narodowości. Świeżo zaciągnęło 
się do nich trzech oficerów z w ojska p rusk iego : 
hr. fSchmk “ing-Kersenbrock i dwóch hr. Stallbergów  
z W estfalii. — Broszura markiza UHóa, pod nap. 
„Zgoda, a  nie jedność Włoch", zarzucająca rzą­
dowi włoskiemu zbyt skwapliwą niwelację żywio 
łów Południa z Północą — znajduje tu licznych 
czytelników.

'■'npież wydal ńrewe. ustanaw iające na pa­
m iątkę potyczki pod M eutaną j Monterotondo 
„m eda1 wojenny" w kształcie krzyża ośm iokątne­
go, z napisem po ,edncj stronie „F iJei et yirtiiti", 
po d ru g ie j: „Hinc victoria“. Otrzymali go wszy­
scy żołnierze wojska papiezkiegu , Francji, k tó ­
rzy brali udział w tej potyczce. Breye w ysław ia 
męztwo żołnierzy papiezkich, którzy „częścią po­
zabijali, częścią pojmali, a  częścią rozprószyli ko- 
łutę, co się chciała targnąć na resztl i mieni? ś. 
P io tra i na miasto 'Wieczne, będące wedle woli 
bożej fundamentem stolicy apostolskiej, tw ierdzą 
i obroną praw dy katolickiej."

I łio g k w a . Journal de St. Petersbourg gniew a 
się bez m iary, te  Austrjacka Jenerała Korespon­
dencja. p«w tarza jak iś  nieprzyjazny Moskwie a rty ­
kuł, k tóry  ogłosił jeden i  austrjackich dzienników. 
Journal de St. Petersbourg nie chce przypuścić, aby 
artykuł ten zgadzał się z zapatrywaniam i gabine­
tu w iedeńskiego. Twierdzenie, mówi Jbumal, jc- 
kwby M oskwa starała  się o zerwanie pokoju, jest 
wcale nie udowodnieniem. Im  dokładniej będą 
m ocarstw a studjowaly spraw ę wschodnią, tem ła ­
twiej będą  m ogły się m zekonać, że Moskwa nie 
kieruje się w  stasunkae11 na Wschodzie Polityką 
samolubną. Uwagi, że Moskwa podejrzy w a Au- 
strję z powodu jej konstytucyjnego rozwuju, są  
bezpodstawne, gdyż w Moskwie nie myżli nikt 
“zkodzić wolnośei i pokojowi Austrji. Moskwy 
jedność jest czynem dokonanym  (?) a co się ty ­
czy Wschodu, to M oskwa jest jeszcze młoden, 
państwem, które nie pragnie narzucać się dru­
gim państwom za y  zór doskonałości." — To o- 
statnie twierdzenie byłoby bardzo prawdziwem, 
gdyby Moskwa rzeczywiście nie chciała się niko­
mu narzucać.

Z lwowskiej Rady mrątskiej.
N a dwóch ostatni 'h  posiedzeniach, odbytych 

dnia 23. i 3. z. m. zajm owała się Rada następują 
ceini p rzedm iutam i.

Ruboty introligatorskie dla urzędów miejskich, 
poruczono pracowni Ludwiki Kostiukowej na rok 
jeden. D la stowarzyszenia wzajemnej pomocy u- 
czniów gimnazjum polskiego w yznaczyła R ada 
jednorazow y dar 200 zł., a  dla stowarzyszenia o- 
ficjalistów pryw atnych 100 zł Fannie Konstancji 
Geyerównej sierouie po łandwójcie, uchwalono za 
opatrzenie jednorazowe. N atom iast ztraży pompier- 
skiej, proszącej o dodatek do płacy, tytułem  dro­
żyzny, odmówiono, mimo gorącego zalecania tej 
prośby ze strony pp. Jana r^u m an a  i A dam skie­
go, ponieważ członkowie tej straży, zdaniem se ­
kcji i w iększości Rady, są  dostatecznie płatm .

Odmówiono także konwentowi benedyktynek 
przemyskich, proszącem u o zapomogę na1 w ybu­
dowanie porządnego gmachu szkolnego dla dzie­
wcząt. odsyłając go do Rady m. P rzem yśla. B e­
nedyktynki przem yskie są w ogóle bardzo nieszczę­
śliwe w swych poczciwych usiłowaniach. Zakon 
ten przez kilkadziesiąt lal trudniąc się w ychow a­
niem żeńskiej młodzieży, bez różnicy obrządki)w, 
i kształcąc dziewczęta do stano nauczycielskiego 
położył niepospolite zasługi około kraju. Nie po­
siadając dostatecznych funduszów udaw ał się już 
przed dwoma laty bezskutecznie do sejmu krajo- 
jow ego o wyznaczeni" jakiej sum y z funduszów 
krajow ych. W obec szczupłości tychże, a  jeszcze 
bardziej może w skutek nienależytego oceni :nia 
rzeczy kom isja budżetowa była przeciwną tem a 
wydatkowi, a  z posłów nikt naw et się nie udezw *1 
na korzyść cichej i pożytecznej pracy zakonnic 
przemyskich. W  roku zeszłym powódź ogromne 
szkody poczyniła im w zabudowaniek, a mimo tu 
zawisło nad konwentem niebezpieczeństw o, iż rząd 
usunia dodatek z funduszu religijnego na utrzy­
m anie szkoły żeńskiej tamże. Przewodniczki za ­
kładu udaw ały się du m inisterstw a i nam iestni­
ctwa o odwrócenie tego ciosu, ale w róciły podo­
bno z bardzo m ałą nadzieją. T eraz odmownego 
losu doznała w Radzie lwowskiej prośba B ene­
dyktynek, i cała ich nadzieja kieruje się jeszcze 
do sejmu kraj * twego.

Mikołajowi Sobczyńskiemu, pomocnikowi przy 
szkole wzorowej, udzielającemu tamże języka ru ­
skiego, w yznaczyła R ada wj nagrodzanie w kw o­
cie 180 złr

W  jednem  ze sprawozdań poprzednich dono­
siliśmy o propozycji, jaką właśeicele tutejszej k a ­
w iarni wiedeńskiej pp. Sieberowie zrobili miastu 
względem zakupna na swoją w łasność dzierża­
wionego dotychczas od gm iny kaw ałku  placu św . 
Ducha, 48 sążni kw adratow ych powierzchni m a­
jącego, gdzie się znajduje weranda, tej kaw iarni. 
Sieberowie chcąc się uwolnić, od procesu z m ia­
stem, przez lat kilko już się toczącego, ofiarują 
miastu za ten kaw ałek  gruntu 6000 złr. (po 125 
złr. za sążeń kw adratuw y.) Sekcja II. była za 
sprzedażą, lecz w Radzie przew ażyło zadaniei a-

d„r Oeten, ale oraz jednym  z oryginalnych pisarzy 
polskich. Ale pocoż mam praw ić o starzyznie 
literackiej? Muwmy lepiej o nowościach, które po­
jaw iły , się w tej dziedzinie. Niebawem ujrzym y 
po raz pierw szy na  scenir n^w ą kom edyjkę hr. 
J .  A. Fredry  Poznaj nim pokochasz, d rukow aną 
W Przeglądnie krakowskim. Stosunki rodzinne W . hr. 
Borkowskiego spłodziły nieunikniony szereg  są­
żnistych recenzyj. N ikt nie może autorowi od­
mówię talentu. Najnowsza jego sztuka w poró­
wnaniu z dwoma dawniejszemi okazuje postęp 
znaczny, a  w porównaniu z w iększą częścią no­
wości, k tó re  w idujem y na naszej scenie, można 
j ą  nazw ać bardzo dobrą. W eźmy np. Złote Runo 
p. Mellerowej, alko w iększą część niefortunnych 
płodów dram atycznych Kraszewskiego! Do tej 
Lirzbyt wygórowanej pochwały dodajmy, że m ło­
dy autor m a jeszcze wiele czasu przed sobą, w 
którym  będzie m ógł pracow ać nad w ydoskonale­
niem swego talentu. .)■ st to rzeczą bardzo chw a­
lebną, że coraz w ięcej m łodych ludzi, którym  ma- 
l i te k  i star iwisko pozw alałyby, próżnować, iak 
to czynią drudzy, pośw ięca się piśmiennictwu, 
którem u u nas w ostatnich czasach zam iast przy­
być, ubyło pracowników.

W zrost piśmiennictwa w kraju należy bez 
żadnej wątpliwości najwięcej od systemu w ycho­
w ania młodzieży. Nie będzie to paradoksem , je ­
żeli pow iem , że bez Czackiego, bez szkol w 
Krzem ieńcu i w Mii nie, nie mielibyśmy byli Sło­
w ackiego i Mickiewicza. W  kraju , pozbawionym 
środków  kształcenia młodzieży, umysły najszczę­
śliwiej od nam ry wyposażone m arnieją tak, że ni- 
czem nie objaw iają nawet, coby były zdolne u- 
tworzyć w śród innych stosunków. Czujemy to 
w szj’scy, ile nam w Galicji na  p rzyk ł‘ J  w yrzą­
dził krzyw dy dotychczasowy system  edukacyjny, 
zabijający lub tłum iący ducha narodowego, a  nie- 
dający się nigdy tak  silnie przeprow adzić, by z 
nas zrobił przynajmniej uż w ykształconychN iem - 
)ow, kiedy nie m ogliśm y być wykształconymi 

Tolakam i. D latego też ani narodowe, ani obce 
piśmiennictwo nie mogło u nas nigdy zapuścić 
korzeni, nie mogło stać się putrzeoą nawet dla

większości tych ludzi, którzy pokończyli w szyst­
kie szkoły. S traszna to krzyw da nietylko dla na­
rodu , ale dla cywihzacj; europejskiej w ogóle. 
Nic też dziwnego, że zwrot ku nowemu system o­
wi napaw a wszystkich radością i nadzieją. N au­
czyciele potwierdzają zgodnie, że dzieci uczą się 
z nierównie w iększą ochotą w szkołach, w k tó ­
rych zaprowadzono w ykłady polskie. W  T arno 
polu, pan M odwidzał dawnego swojego ucznia, 
ivtóry robił przeszłego roku jeszcze bardzo słabe 
postępy, a teraz celuje między kolegam i.

— Cieszy mie to, że słyszałem, iż lepiej się 
teraz uczysz — powiedział do niego.

— B ą — odparł chłopak — teraz nie sztuka 
dobrze się uczyć, kiedy w ykładają  wszystko pp 
polsku.

Opowiadał nam  ta k /Q jeden z profesorów  tu 
tejszej ikadem ii technicznej, że będąc przypad­
kiem w lokalu szkoły realnej, zastał tam  pew ne­
go nauczyciela, Niemca, tak  głęboko zamyślonego, 
że nie mógł się w strzym ać od zapytania, co mu 
dało powód do takiego zadumania?

— W yobraź pan sobie, rzecze Niem iec— dwa razy  
egzaminowałem tu jednego chłopaka, i k ażaą  rażą 
dałem  mu trójkę, bo nic nie umiał. Teraz w oła mię 
dyrektor i mówi, że chłopak prosi, bym  go egza­
m inował raz  jeszcze, ale po polsku. Musiałem 
to zrobić —  na schauen’g —  sehr gut. sehr gu t —  
zasłużył na eminencję!

P< d każdym  a każdym  względem zmiana w 
system ie edukacyjny m przejmuje wszystkich rad o ­
ścią. Czytelnicy D zienn. Lwowskiego m ają być także 
bardzo uradowani, a to z powodu, że Jzirnn ik  ten 
doniósł im, iż „przeznaczeniem Rady szkolnej 
jest nieść oświatę tam gdzie jej niem a." Piękne 
to przeznaczenie, i miejmy nadzieję, że Rada szkol­
na i z pnrystą  lwowskim nie obejdzie się po 
macoszemu, ale przyniesie mu tę szczyptę wiedzy 
deklinaeyjm j i konjugacyjnej, której mu jeszcze 
nie dostaje.

H
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dnych Szwedzickiego, Śląskiego i Honigsmanna, 
aby nie sprzedawać tego gruntu za kwotę propo­
nowaną, lecz traktować zSieberami dalej, a mia­
nowicie także co do zaległych czynszów dzier­
żawnych. —

W  składzie sekcji z a sz ła  zmiana.^ Radny Si- 
dorowicz przydzielony zo sta ł do sekcji I I I . ,  Leim- 
sner do Sekcji I.

Donosiliśmy już daw niej, że przedsiębiorca 
wywozu nieczystości kanałowych, Jędrzej Huk, 
mimo nadzwyczajnych w ytężeń własnych i mimo 
względu Rady, _ k tó ra  mu pierwotną należytość 
70 k r. od wywiezionej jedej skrzyni 18 stóp ku- 
bicznych zawierającej, podniosła na 1 złr., stracił 
całkiem  i zsztdi prawie na żebry, tak  iż ze 
względów ludzkości Rada. zwolniła gd od kontra­
ktu, i kazała mu wydać kaucję. Do rozpisanej 
na  nowo licytacji zgłosiło się do d. 15. stycznia 
trzech przedsiębiorców, a  dwóch z nich m ając 
sm utny los Jędrzeja  H uka przed oczyma, stawiali 
ceny dwa razy, a  naw et półtrzecia raza wyższe, 
i powszechne zostało w komisji licytacyjnej zdzi­
wienie, gdy otworzono ofertę trzeciego kandydata, 
proponującego cenę tak ą  sam ą, przy k  órej J ę ­
drzej Huk zbankrutował. Ofertę tę jako najkorzy­
stniejszą przyjęła komisja, i chociaż oferent po 
ukończeniu licytacji, utrzymując, że przez zapo­
mnienie nie wypełnił rubryki „grajcarów 11 — za- 
protokował przeciw przyjęciu swojej oferty i żą­
dał koDcertacji, sekcja stojąc przy nienaruszalności 
aktu  licytacyjnego, wniosła w Radzie o zatw ier­
dzenie go. Rada idąc za zdaniem Ja n a  Schu­
manna, k tóry  z w szelką pewnością twierdził, że 
oferent nie strci na przedsiębiorstwie, gdyż jest 
podobno zięciem p. Borkowskiego, przedsiębiorcy 
wywozu śmieci, zatwierdziła ak t licytacji, odrzu­
cając bardzo naturalny i hum anitarny dr. Ilón igs- 
manna, aby  oferenta zwolnić od obowiązku i roz­
pisać now ą licytację, inaczej bardzo łatwo stać 
się m oże,'  że zamiast porządnej służby, miasto 
będzie miało zatargi, i przyprawi znowu kogoś o 
bankructwo.

D la zapewnienie miastu zapasu kam ienia kost­
kowego na bruki — zatwierdziła Rada kontrakt 
zaw arty z w łaścicielką B atia tycz, gdzie w ynale­
ziono bardzo dobry kam ień , którego eksploata­
cja we własnym zarządzie m iasta m a się rozpo­
cząć w lutym. Przy objazdach za tym  kam ie­
niem , kom isja dotycząca przyszła do przekona­
nia, że w Romanowie koło Starego Sioła, w po­
bliżu kolei żelaznej, znajduje się obfity pokład bia­
łego kam ienia, przydatnego na rynsztoki i chodni­
k i po przedmieściach. Upoważniono sekcję do zro­
bienia próby z nim .

Posiedzenie zakończyła R ada uchw ałą roz­
pisanie konkursu na  dyrektora urzędu budownicze­
go pod tymi sam ym i warunkam i, co w r. 1865.

Wgo Tom asza H o r o d y s k i e g o  na prezesa, i 
W go Kornela H o r o d y s k i e g o  na zastępc prezesa 
Rady powiatowej husiatyńskiej.

Wgo Józefa F r u s - J a b ł o n p w s k i e g o  na preze­
sa, a W go Klem ensa C e t w i u s k i e g o  ną zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej bohorodczauskiej. "

Wgo Sew eryna S m a r z e  w s k i  e g 0  na prezesa, i 
W go W ładysław a J o u n g i  na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej m ościckiej.

Wgo N arcyza P u c h a l s k i e g o  ua prezesa Rady 
powiatowej przem yskiej.

— J ed en a sty  odczyt popularny na dochód fun­
duszu wdów i sierot po członkach stow arzyszenia wza- 

jem ej pomocy rękodzielników m ieszczan lwowskich, od­
będzie się d z iś , dnia 2 . lutego b. r. o godzinie 4 . 
popołudniu, w sali ratuszowej.

Pan Karol Maszkowski, zastępca profesora przy 
akademii technicznej, wykładać będzie : o s y m b o l i c e  
r ę k i  l u d z k i e j .

— W e z w a n ie . Delegowany z W ydziału centralnego 
Towarzystwa*wzajemnej pomocy pryw atnych oficjalistów 
do zorganizow ania stowarzyszenia w powiecie zaleszczy- 
ckim, wzywa tak  już stowarzyszonych, jako  też do stow a­
rzyszenia przystąpić c h ę ć  mających pp. w łaścicieli ziem­
skich, dzierżawców, wielebne duchowieństwo obu obrząd­
ków, oraz oficjalistów na zgrom adzenie ogólne do Z a­
leszczyk, dla przeprowadzenia wyboru W ydziału pow ia­
tow ego, na dzień 11 . lutego rb.

Bilcze dnia 26. stycznia 1868.
Adolf Fbenberger, rządzca.

— K o ło m y ja  dnia 28. stycznia, Przedw czoraj odby­
ła  się w tutejszym  mieszczańskim kasynie pierwsza za­
bawa z tańcam i, k tó ra  przy licznym udziale wszystkich 
warstw  tow arzystw a naszego, a szczególnie m ieszczań­
stwa, nadspodziewanie dobrze w y p ad ła ; bawiono się bo­
wiem ochoczo prawie do rana, życzyćby ty lko  należało, 
ażeby udział ze strony pau naszego tow arzystw a inteli­
gentniejszego, był liczniejszy, a zapew nić je  m ożem y, że 
się rów nie dobrze tu  nabawićby m ogły, jak  i na innych 
balach. «-

Z i  wdzięczyć należy możność dania te j zabawy w lo­
kalu m ieszczańskiego kasyna, k tó re  samo byłoby za 
szczupłe do tego, pp. członkom czy te ln i izraelickiej, 
k tórzy  pokoje swoje przyległe do lokalu kasyna m ie­
szczańskiego odstąpili bezinteresow nie na ten wieczór 
kasynu mieszczańskiemu. , ,r

D ruga zabawa ma się odbyć dnia 9 . lutego br.

— Z Ż y w c a  d. 25. stycznia. D nia dzisiejszego od­
było się już i u nas pierwsze walne posiedzenie Rady 
powiatowej.

K r o n i k a .

— U. &pls darów ua fundację ś. p K arola S z a j 
u o c iiy . Z poprzedniego spisu gotowizn;} 1.429 złr. 22 
centów, w efektach 1250 złr. — Złożyli d a le j: A . D. z 
Załoziec 1 złr. M orawska 25 złr. Za pośrednictwem ro- 
hatyńskiej Rady pówiatowej następujących siedm osób : 
K s. B arw ińsk i 2 złr. Jó ze f Maczejko 2 złr. Stanisław  
Malczewski 10 złr. Mrówczyński 2 złr. Jozef R ybicki 5 
z łr. P io tr T r a czew sk i 5 złr. Bronisław  Ujejski 25 złr. 
Razem gotow izną 77 złr., a  wraz z poprzednim spisem 
gotow izn ą  1.506 złr. 22 c. W efektach 1.250 zlr.

— M arszalkow ie p ow iatow i- Gazeta Lwowska u- 
tnieszcza następujące obw ieszczenie:

Jego  c. k . apoBt. Mość, najwyższem postanowie­
niem z dnia 24. stycznia b. r. raczy ł naj miłości wiej za­
tw ierdzić w y b ó r:

Wgo K onstantego P i l i ń s k i e g o  na p ^ z e sa , i 
JW . Stanisław a hr. R om era na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej jas ie lsk iej.

W go Feliksa D o l a ń s k i e g o  na prezesa, i JW . 
Jan a  hr. T a r n o w s k i e g o  na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej tarnobrzeskiej.

W go Erazm a N i e d z i e l s k i e g o  na prezesa, i 
JVV. H enryka br. K o n o p k  ę na zastępcę prezesa Ra- 
dy powiatowej w ielickiej.

Po wysłuchaniu m szy św. zebrali się  członkowie 
Rady powiatowej w sali posiedzenia około  godziny 10. 
z rana.

Zawiadomiwszy {zgromadzenie, że członek, p. P ri- 
mawesi, dał panu G eyerowi pełnom ocnictw o do zastą­
pienia siebie, przem ówił prezes, p . Ferdynand Laudyu, 
do zebranych członków, w itając ich i zachęcając do 
pracy, której celem jes t rozwój sam orządu gmin i ca­
łego kraju .

Zdając sprawę z odbytych już posiedzeń w ydziało­
wych i z dokonanych dotychczas przez W ydział czyn­
ności, oznajmił prezes, fże c. k . żywieoki urząd pow ia­
towy wszystkie obszary dworskie, tak  gminne ja k o  i 
parafialne, o rozpoczętem urzędowaniu W ydziału już 
dnia 4. z. m. raczył uwiadomić, oraz w ytknął porządek 
dzienny obecnego posiedzenia.

Z wyszczególnienia m nogich spraw, przez W ydział 
załatw ionych lub poruszonych, dowiedzieliśmy się, że 
W ydział zapytał się c. k . w ładzy powiatowej o stan 
wspólnego m ajątku , tak  gmin pojedyńczycli, jako  i po­
wiatu ca łego ; — że według otrzym anej odpowiedzi nie 
może taż c. k . władza wykazać żadnego m ajątku, k tó ­
ryby można nazwać gminnym lub pow iatow ym , że w 
tak i sposób nie ma W ydział pow iatowy żadnego fundu- 
szn, k tóregoby mógł użyć na cele zakładów publi­
cznych; również usłyszeliśm y, że chcąc na w szystko 
zwrócić swą uwagę, poczynił W ydział kroki do c, k. 
urzędu powiatow ego, aby uzyskać w ykaz statystyczny, 
odnoszący się do w szystkich instytucyj publicznych ca­
łego pow ia tu ; że w celu utrzym ania dobrego stanu 
dróg, zniósł się już tenże urząd konsty tucyjny z wszy­
stkimi przełożonym i gm in, tak  dw orskich jako  i w iej­
skich, i obm yślił sposób c iąg łego  dalszego znoszenia

się z n im i; że pracę swą rozdzielił ną sprawy : a) czy- 
sto-gm inne, 4) ok rąg  całego powiatu obchodzące, c) po 
za okres pow iatu sięgające, i d) budowuiczo-techniczne; 
że nadawszy innym sprawom po jednym referencie, do 
spraw czysto-gminnych użył 3 referentów w sposób ta ­
ki, aby każdy z nich zajm ował się odrębną cząstką te- 
rytorjum  całego powiatu.

Pom ijając będący w projekcie dom sieró t i szpita 
dla ubogich i chorych, nie mogę zamilczeć, ja k  niewy­
mownie ucieszyło nas to , że W ydział na wniosek swe­
go w spółczłonka, pana Szweda (w łościanina pragnącego 
dla każdej gm iny własnej szkoły) referentom dla spraw 
czysto-gm innych najusilniej polecił w ykazanie gmin 
szkół potrzebujących, i obmyślenie środków niezbędnych 
ua utrzym anie tychże, a na wniosek zwyż wspomnione- 
go zastępcy prezesa postanowił z całem wytężeniem dą­
żyć do tego , aby główną szkołę żyw iecką przez przy­
danie potrzebnych jeszcze roczników  i sił nauczyciel­
skich dla poparcia ro ln ictw a, i przem ysłu w wyższą 
szkołę m iejską zamienia, a tak  dla uzyskania środków 
m aterjalnycb na ten cel potrzebnych, niezwłocznie 
wszelkie odpowiednie krok i przedsięwziąść.

Praw ie do ostateczności doprowadzone już rozdro­
bnienie gruntów  włościańskich, jak o  też zimna i nie­
wdzięczna g leba gór naszych, a przytem  między niższą 
warstwą ludności jeszcze nierozwinięty przem ysł rolniczy 
wymaga takiej szkoły koniecznie, k tórej zaprow adze­
niu jednak brak funduszów wszelkich kładzie tam ę nie 
do przebycia.

D la tego niech Bóg pobłogosław i tej tak  trudnej 
jak  dobroczynnej p r a c y !

Spraw y, na porządek dzienny przypadłe, załatw iła 
Rada pełna w ten sposób :

1) uznała potrzebę sek re tarza , pisarza i sługi, oraz 
przyjęła przez W ydział w ygotow any p ro jek t przepisów, 
odnoszących się do warunków i sposobu mianowania 
tak urzędników jako i sługi, do dyscyplinarnego z n ie­
mi postępowania i instrukcji służbowej dla tychże ;

2) uchwaliła dla sek re ta rza  500 z łr ., dla pisarza 
250 z łr., dla sługi 100 z łr ,, na lokal 200 z łr ., na tegoż 
opał 80 z łr ., na sprzęty inw entarskie 200 z łr ., na kan­
celaryjne w ydatki 100 z łr ., na nieprzew idziaue po trze­
by 450 złr., — razem 1.88o złr. w. a.

3) stw ierdziła wyszczególnienie tych spraw, k tó re  
przez prezesa potocznie załatw iane być nie m ogą :

4) dozw oliła gminie m iasta Żywiec sprzedać n iek tó­
re papiery stanowe i różne kaw ałki gruntów  w celu 
uzyskania funduszu na budowę gminnego domu miej­
skiego ;

5) uwzględniła położęnjem geograficznem  uzasadnio­
ną prośbę gm iny T arnaw ^ jjjporzekła swoje zdanie przy- 
ohylne w yłączeniu się tejżei gjniny z pow iatu  żywie­
ckiego, odmówiwszy tegoż sam ego gm inie Krzeszów, 
jako  niemającej do wyłączania się równie słusznych po­
wodów ; , ■ J _

6 ) przyjęła projekt prośby do W ydziału krajow ego 
względem przeprow adzenia w życie ustawy sejmowej z 
dnia 15. sierpnia 1866 roku, tyczącej się [ pokrycia ko­
sztów na budowę kościoła i innych budow li kościel­
nych, k tó ry  to  wniosek wraz z inuym , tycząoym  się u- 
regulow ania stosunków powyższym podobnych gminy 
Wiejskie osobliwie JW m u hrabiemu Ponjńgkiemu mają 
do zawdzięczenia. " «>

czne a pełne miłości przewodniczenie Radzie powiatowej, 
w każdej piersi -jozbudził Ą1* jjfbie uznanie i  f  S ĵść 
prawdziwą. 1 •  ’ __

P rzy  tem wszystkiem  spostrzegaliśm y z prawdziwą 
pociechą, że członkowie Rady, z grupy wiejskiej obrani, 
choć jeden w drugiego w łościanie, obok g łębokiego  za­
stanawiania się nad każdą spraw ą, obok poczucia chwa­
lebnej solidarności, dla dobra ogółu najserdeczniejsze 
okazali chęci.

— K asa p o w s t a ń c z a .  W iadomo, że w czasie T  
prawy jenerała Jezio rańsk iego  w Lubelskie w maju . 
1863 zginęła kasu  oddziału, co swojego czasu dato p  
wód do tóinych dom ysłów . Obecnie p r o c e s ,  w sądfie 
obwodowym rzeszowskim o rabunek, zarzucany kil%i- 
nastu włościanom- doprow adził do odkrycia,. ŻApieiiS*- 
dze, zgubione przez jenerała  Jezio rańsk iego , znajazł na 
opuszczonem obozowisku, w lasach pjjło "NaklHłU, nie­
jak i Oleszko Czekierda. w łościanin * Dąbrowej w kró­
lestw ie Polskiem . Wieść niosła, że było tam  przeszło 
12.000 rubli. Wieść ta  pobudziła k ilku  w łościan z Gali­
cji do napadu na Ozekierdę pod Przewodnictwem stra­
żnika finansowego. Gorala. Męćżyb gb 1 srraszyli, ró ­
wnie jak  innych członków jego rodziny, ale pieniędzy 
nie dostali. S ta ło  się to  r. 1865. Obecnie) po przepro­
wadzeniu procesu, sąd rzeszowski skazał G órala na*do- 
żywotnie ciężkie więzienie, a 10 współwinnych na 6  do 
15t la t więzienia.

— W yszedł nr. 14 Nowin, i zawiera- »Na stepie’ (e. 
d.). „Po śmierci* (c. d .) . „Pierwsza miłość korepetyto­
ra ’ (c. d.). „Rozm aitości*. W dodatku „Chycłiotka" z 
m uzyką W . C zerw ińskiego i „tablica krojów z opisami*.

— Z M ikołajowe (Cygani). Jak  wielką dla. kraju 
naszego są plagą, w łóczące się częściej jak kiedykol­
wiek bandy cyganów , nowy tego mamy przykład, w 
wypadku, k tó ry  się obecnie w tej okolicy wydarzył- 
Banda cyganów złożona z 15 osób pojawiwszy 
się w opwiecie Chodorowskim popełniła w Biteyni- 
czach kradzież brylantów i innyeli drogich koszto­
wności, wartośi i około 600 złr. w. a. i pomknęła 
się przez Rozdół aż za M ikołajów do wsi Rozwado­
wa. Gdy o tem doniesiono do Mikołajowa, udało się 
dzięki niezmordowanej czujnośei kom endanta po­
sterunku żandam erji Olma i c. k . żandarma Tarkę 
pojmać poszlakowanych o tę  (zbrodnię (cyganów 
a  dni u 5 stycznia b. r. Odstawiono ich niezwłocznie 
do przyzw oitego sądu śledczego w Chodorowie, gdzie 
o tę zbrodnię przekonani, zasłużonej kary  oezffeują-

Ostatnie wiadomości.
Z powodu zasp śnieżnych, ruch nu ohyd w U 

kolejaoh galicyjskich jest p rz e rw a n y W c z o ra jsz e  
obydwie poczty z Zachodu zaległy i m ają przy­
być do Lwowa dopiero w ciągu dnia dzisiejsze­
go. Gdy przytem  i te legraf milczy, więc jesteś­
m y bez wszelkich ważniejszych nowin polity­
cznych. Milczenie telegrafu możemy sobie w ten 
sposób wytłum aczyć, że od dwudziestu czterech 
godzin nie zaszło nic w ażnego na politycznym 
w idokręgu A

ł o i  r •

M -

Zaproszeni przez prezesa na obiad, zadow oluieni w 
bwem sumieniu z pierwszegu zadośćuczynienia zobo­
wiązaniom na siebie przyjętym , w yg łosili wszyscy zg ro ­
madzeni członkowie Najj. Panu, jak o  najm iłościwszem u 
dawcy tej instytucji, z całego serca trzyk ro tne : „niech 
ż y je !*

Po wzniesieniu toastu i na cześć Je g o  E kscel. 
nam iestnika krajow ego, jakoteż na  cześć obecnego 
pana W ajdy, jako  odznaczającego się szezerem i chęcia­
mi dla dobra ogółu c. k . m iejscow ego pow iatow ego 
naczelnika, zabrzm iało tak  serdecznie: „N asz prezes niech

ży je!’ że widocznem by ło , iż ten , k tó ry  ju t  w młodym 
w ieku w poświęcaniu się dla sprawy ogólnej z najza­
cniejszymi szedł w zawody, i dziś ja k o  mąż sędziwy 
przez swą życzliwość dla ogółu, i przez swoje energi-

Minister rolnictwa hr. A Jfred;Potocki przybę­
dzie jutro do Lwowa, a  we środę ma p rzew o d n i­
czyć posiedzeniu wydziałowemu towarzystwa -pho-
wu koniJtaoL  .1

Ja k  się dowiadujemy, przydzielony ifts tri za 
staraniem  hr. Potockiego do m inisterstwa rolni­
ctwa także chów koni, łącznie z adm inistracją 
stadnin rządowych. Hr. Potocki podniósł zaraz 
po objęciu teki ministerjalnej kw estję zwinięcia 
stadnin rządowych, ą  ministerjum powzięło w  tym 
względzie korzystną dla prywatnych ehod<»wców 
koni uch w ałę .'  “ l-"* L " — 1

O ile wiemy, nie złoży hr. Potocki prezy­
dencji galic. T ow arzystw a chowu koni, ani To­
w arzystw a ogrodniczo-sadowniczego, pragnie bo 
wiem zostać i nadal w bezpośrednim stosunku z 
towarzystwam i krajowemi, których zakres dzia­
łania leży w obrębie czynności m inisterstw a rol­
nictwa.
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b p ó lk a  ko le i k a rp a c k ie j, w projekcie 
bedacej, a mającej p ro w a d z i od K oszyc, 
na Nagy Mihaly, MezO-Laborcz, Łupków  do 
Przem yśla składa się podług doniesienia 
dzienników węgierskich z .następujących 
członków : Hr. Adam 1 o tocki, hr . A ladar 
A udrassy, hr. Antoni f z ta ra y  baron Jan  
Frohlich, ks. August S i^k °w skl/ P- T ysz- 
kow ski, T ruskolaw skj, K ozłow ski K irch- 
m aier i Maurvcv K r a  ński. Donoszą rówao- 
w m i e ,  kol Ji już koncejonowana od K o­
szyc do Bogumiua, ma się rozp _ budo­
wać w lutym b. r.

Projekt w ydzierżaw ienia nl“ [*®Pi0 ,“ 
tyton iow ego w cesarstw ie austrja eir
w zięty został znowu pod rozwagę w mim 
sterśtw ie, jak  donosi Frankfurter Ach •
Ż operacją tą  ma być połączone tak ie  wy- 
dzieżawieuie w szystkich fabryk tytuniow yc
2 r r ~   1 .   J . .  ---?... 1. — m 1 ć J  v*/ IVTTłi tabacznycli. Do rządu m iały n a d e j ś ć  w tym 
względzie oferty od domów handlowych 
ham biirgskich i londyńskich, k tóre ofiarują

mu zarazem 25—30 mil.jonów kaucji. Lecz 
gdyby przyszło do wydzierżawienia, naten­
czas prawdopodobnie byłby konkurs roz­
pisany.

M inisterstwo w ęgiersk ie handlu przed­
łożyło  iNajj. Panu sprawozdanie o położe­
niu ekonomicznem W ęgier w r. 1867. Okres, 
objęty sprawozdaniem tem, datuje się oa 
utworzenia odpowiedzialnego m inisterstwa 1 2 Xj&-na W ęgrzech, a więc od 9 ‘/ i  miesięcy. D a­
ty  przytoczone w niem, możuaby uważać 
za przesadne, gdyby nie pochodziły ze źró­
deł urzędowych. Nasamprzód w ykazują o-
grom ny' postęp w obrocie telegraficzuym 1 
pocztowym. Co się tyczy  obrotu handlowe­
go, to  sam m inister Gorove przyznaje się, 
iż zupełnych eyfer wymienić nie m oże, 1 
ty lko co do artykułów  głównych wywozu 
daje w przybliżeniu niejakie w yobrażen ie : 
W tym  przeciągu czasu wywieziono : psze-

tytoniu 331.000, wina 688.001, w ełny 304.000, 
drzewa/ różnego gatunku C3O8.00O, zwie­
rząt żywych 1,423.000 cetnarów. C yt y  te
jednak odnoszą się ty lko do wywo;zu ją  
południowa i państwową, tudziez eg gą  
na D unaju”; nie dają przeto całego^obrazu 
handlu wywozowego W ęgier, gdyz wip_ 
część produkcji zbożowej W ęgier wy _ - 
ziorca została ua osi do Galicji 1 do zac - 
dnieli krajów  przyległych, i przez t 0 , 
nęła sie od Irontroli. Sprawozdanie poan - 
si” w y raźn ie , iż ogólne rozpowszechnienie 
m łocarń mechanicznych przyczyniło s . 
wielce do wzrostu wywozu D ział przemy­
słow y sprawozdania oddaje uznanie znako­
m itym usługom  młynów parow ych, tow a­
rzystw  asekuracyjnych i innych zakładów 
przem ysłow ych. Produkcja żelaza na Wę­
grzech, k tó ra  była nadzwyczaj podupadła, 
od drugiego kw artału roku 1867 cieszy się 
niezw ykłym  rozw ojem . Znaczne zapasy że­
laza surowego pozbyto w tym  czasie po 
cenach korzystnych, a huty i ham ernie są 
teraz zaledwo w stanie, uczynić zadość bie­
żącym zamówieniom. VV skutek tego  piece, 
k tóre od la t wielu sta ły  nieczynne, pore- 
staurow auo i oddano robocie, a prócz tego  
zakładają wiele nowych, tak , że w ciągu

r. 1868 produkcja żelaza na górnych Wę­
grzech może łatwo osiągnąć 1 ,200.000 ce­
tnarów żelaza surowego.”

L w ów  31. stycznia. (Ceny targowe). Na 
dzisiejszym targu  publicznym notowano w 
przecięciu następujące ceny: 1 mie-
rzyca "pszenicy 6 złr. 22 c., żyta 4.9, ję­
czmienia 2.90, owsa 1.72, hreczki 3.58, gro- 
ohu 4,25,- kartofel 2 .8 , sag  drzewa buko­
wego 10.44 , sosnowego 7)35, cetnar siana 
1.24, słomy okłotow ej 88 c., pasznej 77, 
funt masła 58, smalcu 56 e.

(F) W ie d e ń  d. 30. atycznia. Od w tor­
ku pojawił sie lepszy p opy t ua okowitę, i 
ceny polepszyły się o kr. w poró­
wnaniu z notow aniam i sobotniem i zeszłego 
tycodnia. Za gotow ą zbożówke żądano 
dziś po 52% —531/ . .  za m elaskę 52% —52% 
kr. “radus. Na dostawę w lutym zakon­
traktow ano tym i dniam i k ilk a  partyj zbo- 
źówki i kartoflanki po 531/ ,  krajcarów  za
gradus. .

B e rn o  dnia 2«.____________  stycznia. Na dzisiej­
szym targu sprzedano z Galicji 115 sztuk 
wołów po 25—28 złr. za cetnar.

P ra g a  duia 29. stycznia. Okowita przy 
zupełuem omdleniu handlu, spadła bardzo 
w cenie. Za stopień zbożówki lub karto ­
flanki płacono po 4 8 7 ,-4 9 ,  m elaski 48 a. 
Dmów na dostawę term inow ą nie było ża­
dnych.

Chmiel w yborowy zatecki produkcji 
m iastowej 95—120, pow iatow ej 60 —80, Au- 
sza brunatny 50—80 złr. za cetnar. Popyt 
je s t ty lko  na celne gatunki.

P c s z l  dnia 29. stycznia. Handel okow i­
tą  szwankuje bardzo w ostatnich c z a s a c h .  
Kupców nie ma ani tow ar gotow y, ani na 
term inatkę. Dziś oferowaeo okow itę z reki 
po 50—507, c. na styczeń, lu ty  zakontrak­
tow ano około 2500 wiader po 48%,—48 c.
?a gradU3'  ________

C a ę ś ć  m z ę d o w o .
K o n k u rs .  Na trzy  stypendja z fundacji 

P io tra  W ięcław skiego po 150 z łr., jedno 
dis uczniów techniki, drugie dla słuchaczów  
wydziału lekarskiego, a trzeci dla ucznia 
szkoły dublańskiej. Podawać do k u ra to ra
fundacji, p. Napoleona Raciborskiego.

L ic y ta c je .  Sąd k ra j. w K rakow ie sprze­
daje d. 12. m arca i 16. kw ietn ia  b r. re ­
alność pod 1. 243 D . 1. 392 G. ni. w K ra­
kow ie ; cena 6658 z łr . Urząd kam eralny w 
K ałuszu sprzedaje d. 6 . lurego b. r. w yro­
by tertakow e zN ieby łow a, Ja s ien ia  i Hryń- 
kow a. — Sąd pow iat, w Mielnicy sprzedaje 
d . 23. m arca, 28. kw ietn ia  i 12. m aja b. r. 
realność pod 1. 25 w Germ akówee.

E d y k ta .  Sąd delegow any m iejski we 
Lwow ie zaw iadam ia Jak ó b a  Zakrzew skiego 
o pozwie M arka Dubsa pto 190 złr., kurat. 
d r. B iałoskórski, G regorow icz. — Sąd paw . 
w K rośnie zawiadam ia Jan a  Lenkiew icza o 
zaintabulow aniu k ilku  sum wekslowych w 
s tan ie  biernym realności pod 1. 56 w K ro­
śnie na rzecz m asy ugodnej B. Ringelheim a, 
k u ra t. dr. Serda we Lwowie. — Sąd obw. 
w Stanisław ow ie zaw iadam ia Markusa Oster- 
setzera o nakazie zap ła ty  pto 660 złr. na 
rzecz Izaka  Zins w ydanym . — Izba nota- 
rja łna w K rakow ie wzywa wszystkich,^ ma­
jących pretensje do byłego notarjnsza, Seba- 
stjana K orytow skiego. — Sąd dejefe'- ml<9" 
ski w K rakow ie w zywa spadkobierców A - 
gnieszki z G rottów  Żychowiczowej. — Sąd 
pow iatow y w Wieliczce zawiadamia^ mase 
spadkow a Lobia Lehrfreunda o pozwie L a­
zara M afgulesa i Markusa Lehrfreunda pto 
1170 złr. mk. — Sąd obwodowy w Z łoczo­
wie zawiadamia Stanisław a. M ichała, Ja n a  
Jadw igę. Justyna, Marję i W ik to ra  Mrozow­
skich, o pozwie funduszu ubogich lwowskich 
W aleutego C zajkow skiego i Sam uela Mar-’
l oszf  Wndninh; dukatów  holenderskich. -  Karol Rudolpki, zastępca n o ta rju szaw  T ar-

to ć !  PerZŁ ’Wier^ Ciel;~ ' kad  krajow y we Lwo-
o noztT e ^a“ll a T,Ja ila  1 SabiDe Podoleckieh o pozwie Jo e la  W eldberga p tó  1090 złr.

Fociągi k o le i żelaznej Karola L ad w ika: 
Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 10. r,

» n o g. 5. m. 20. w.
n z K  r a  k  o w a o g. 10. m, 20, r.
« „ o g . 8. m 40. w,

rrzychozzą  do L  w o w a o g.
« -  o g.
, do K r a k  o w a o g.
* .  o g.

8 . m.  40. w.  
8. m.  32. r . , 
2.  m.  54.  p.  
61 m. 15. r.

Poęjgi na kolei żelaznej L^vwnlp>- 
CKernlowleekiej:

Odehodzą ze L w o w a o g.  10. rano.
„ ■ o g.  10. wieczór.
„ z C z  e r  n l ó w i e c  g. 6 . 25 m.i r .

g . 6. 30 m. w.
Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano. 

„ „ o  godz. 5. wiecz-
do C z e r n i o w i e c  g.

.  w g. 8.
8. i 5. 
14 Ba

Telegrafowany kora w ied eń sk  I
z dnia L  lutego I

Oblig-dług.państ.5" 't na 100 zł. m. k.  
Pożycz, n a r.1854 5%  za 100 z ł. m, k  
Losy z roku 1860 
Akcje banku nar.
r ” j  w arzyst. kre(1- na 200 gł.
Londyn 10 fn t., sterlingów  . . . 
D ukaty  cesarskie sztuka . . . , 
72 ebro za 100 zł. w.  .......................

w. A.
zh \ c.

56 95
65 90
83 70

677 00
188 tO
1T9 15

6 7]
117 50

d o

P rzyjechali do L w ow a d. 31. stycznia. 
P p . MOser Ferd . z D rohow yża, ks. Jogaras 
Ghergheli A nibal z Costesi w Mołdawii, br. 
Kapri Mik. z Bukowiny, G ołaszew ski Ignacy 
z Lachowic, Szeliski H enryk z Kozowy. 
W inogtodzki Mik. i W inogrodzki Alćks. z 
K iszeuewa, F ischer A leks, i Tomnicki Mik- 
z Besarabii, C zajkow ski Jan  z Sarnik- ^  | 
naszewski H ier. z Zelibor, MaJczewsKi ■ 
z Poczap, Smolaki Aut. z Bu^ h ra n J w s k i  
śniewski W ik. z Strzelisk, . - V aroi z Po- 
A leks, z Juszkow ic, ZawadzK' g ó ro w s k i 
toka, D its Ign. z ^ S e s e h e s k u l  Dym. z 
Józef z Tarnopola, N e»  yyrjaj. z Batycz, 
Czerniowiec, B o g d ^ k u  VV|^ /
br. B r iic k m a n n  Fr. Ksaw. z J-

m m m
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1247 D r .  K a r t a c h  4—?
leozy Błabosci weneryczne przy 10-letuich 
doświadczeniach gruntow nie •, jeg o  pora­
dnik popularny, je s t w każdej księgarni 
do nabycia. O rdynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod l._ 3ś 
m., przy ulicy D ługiej, obok techniki. 
(T akże i listownie pod śc is łą  dyskrecją.)

AGENOR CASSINA,
nabyw szy A P T E K Ę  w K o lb u sz o w e j na 
w łasność, zarządzając takow ą od dnia 5. 
•tyczn ia  b. r. poleca się łaskaw ej publi­
czności. 1274 1—8

N A U C Z Y C I E L
pryw atny , posiadający fcilknletnią p raktykę, 
w obuczaniu dzieci do szkół normalnych i g i­
m nazjalnych, poszukuje umieszczenia na pro- 
w ;ncji, gdzie takow y obowiązek jnż dwa 
razy  pełn ił. Posiada rekom endacje chlubne. 
A dres pod cyfrą: A . J .  S -N r .4 . w e  L w o ­
w ie , poste  restan te . 1 79 1 —1

NA PODARUNKI!
Novo zniżony
C E K T  S T I K

skfadu fabryczne­
go w yrobów  

o p t y c z n y c h  
| NeubOfera & Feiglstocka 

w  W ie d n iu , 
verlangerte K arntnerstrasse Nr. 51, vis-a-vis 

dem neuen Opernhause- 
1 oknlary w oprawie Stalowej lub ro­

gow ej. z najlepszeffli periskopijnem i szkia- 
mi w ypuklem i lub w k l g s ł e m i  złr. 1 ct. 1 —
1 okulary invisible złr. 2 et. 50, — 1 okn­
lary  złote złr. 6. — 1 okulary, złote hez 
opraw y szkieł, złr. 4 ct. 50. — 1 okulary  
srebrne złr, 3 ct. 50. — 1 lorynetka męzka, 
złr. 1. — 1 lo rynetka szyldkretow a złr, 4 — 
1 cw ik ier (pincenez) kauczukow y złr. 1, 
szyldkretow y złr. 3. stalow y złr. 1 ct. 60 
1 cw ikier invisible złr. 3. w srebrnej opra­
w ie złr, 3 ct. 69, w złotej oprawie złr. 16.

P e r s p e k ty w y  te a t r a ln e  acbrom aty- 
Cznie czarno-lakierowane. od złr. 7 i wyżej. 

P erspek tyw y  .tea tra lne  w skórzannej 
opraw ie od złr. 9 i wyżej.

Perspektyw y teatralne w odrawie z sło ­
niow ej kośni od złr. 19 i wyżej.

D a ło w id c e  najlepszej jakości od złr.
6 i wyżej.

M ik ro sk o p y , lu p y , ra  js c ą jd i , p ly n o - 
m ie rz e , te rm o m e try , b a ro m e tr y  w  m e ­
ta lo w e j  i d re w n ia n e j o p ra w ie  itd . itd . 
po najniższych cenach. ‘ 1087 10—12

Zamówienia z prow incyj uskuteczniają 
sie rzetelnie za />obranipmr pocztą: a nie- 
odpow iedne przedm ioty byw aja wym ienio­
ne na inne. u r,,J  J “  ' -W  T?

Z Borszczowa.
W ydział tu tejszej Rady powiatowej 
poszukuje sekretarza, ofiarując ro­
cznej pensji 6 0 0  z ł w . a. Kto by 
Sobie te j posady życzył, raczy  p rze­
słać  papiery , uzdolnienie swe konsta ­
tu jące , pod adrenem  W go. J. Jocza  
w  B orszczow ie. 1272 2—3

iktiAiTOHl.lfe!
i PĄTE DENTIFRICE.
Dentorine >to prawdziwy elixir ; odśw ieża i 
oczyszczą nsta, umacnia dziąsła i zapobiega 

próchnieniu zębów.
Pałe denU/rice zo stała  w * odnośnym dziale 
parfumeryj kom pletną reform atorką ; z a s tę ­
puje wszfełkieowe p ro szk i i opiaty, których 
żrące cząstki składow e rujnow ały  mniej 
więcej zęby. W celu osiągnienia delikatnej, 
m iękkiej piany, dostatecznem  będzie p o ­
trzeć lekko po paście  szczoteczką wilgo­
tną . P iana tej pasty  nadaje zębom lśniący 

1149 b ia łośc ią  p o ły sk . 2 —12
SK Ł A D Y : W e L w o w i e  w aptece 

A d o lfa  B e r lin e m , w T a r n o p o l u  w apt. 
dra D n c h e lta .

S ła b o śc i p ie r s io w e .

SYROP Z NADFOSFORONll

PP.GMM ADLT trC: wtttkRzr *: PARYŻU

"iżii* f9aaitn^-oiv'■ j f i j»i
" ™ " T 5 a 7 ? z e ż e u ie ^

Zdarza su;, iż  w  n iek tó rych  hand lach  l ic h e  
z a g ra n ic z n e  w y ro b y  , s p r z e d a w a n e  
b y w a ją  j a k o  sn k n o  z f a b ry k i k r a jo ­
w e j  w  T ry b u c h o w c a c h .

JÓla ochron ien ia publiczuości od s tra ty , a f a ­
b ry k ę  k rajow ą od zdyskredytow ania, podaje  się  do 
w iadom ości, iz k a ż d a  s z tu k a  s u k n a  z f a ­
b ry k i  w  T ry b u c h o w c a c h  p o c h o d z ą c a , 
opatrzona być w inna k a rto n em , na k tó ry m  z n a j ­
d u je  się  n a p is :  „C. k. u p rz y w , fa b ry k a  
su k n a  w  T ry b n c h o w c a c h 1*, ja k o te i  
cenn ik  i oznaczenie ilości łokci w iedeńsk ieh  w 
sztuce. Sukno n ieopatrzone tak im  kartonem , uw ażać 
należy  za niepraw dziw e i podrob ione , za dobroć 
i tęgość  onegoż, fab ryka trybuchow iecka odpo ­
w iadać n ie m o ż e . 1115.16—30

Fostrzezeuia najzuahom .tszycb lekarzy- 
pozw alają uważać ten środek specyficzny 
jako  najskuteczniejszy n a  s u c h o t y ,  s ł a ­
b o ś c i  p ł u c  i n a c z y ń  o d d e c h o ­
w y c h .  J e s t to  w yborny środek na upor­
czywy k a s z e l ,  g r y p ę ,  a s t m ę  ną 
s ł a b o ś c i  n a c z y  ri p o  w i e t r z n y c h  
p ł u c  ( b r o n c h i t e s ) .  U spakaja k a ­
s z e l ;  pod jeg o  wpływam p o t n i e n i e  
u s t a j e  i chorzy szybko pow racają do 
pożądanego zdrowia, K ażdy flakonik o p a ­
trzony jest podpisem : , Grimault et Cie.“

Dostać moźnrf we Lwowie w ap t kaeh 
pp . Z y g m u n ta  K u c k e ra , B e rlin e ra  i P io ­
t r a  M ik o la sc h a ; w K rakow ie w aptece p.
Brunona Miczyńskiego i  Redyka; w Brodach 
w aptece p. Franzoaa-, w Poznaniu w apt- 
p. Elsnera i dra. Mankewicza-, we Wiedniu w 
składzie m aterjałów  aptecznych pp. Raabegu 
i Ródera. 1012 8-24

’ -errtor c Uf--/ . iaoui i.. ..cis u

S Z P R Y C O W A N m
| Z  R O Ś L I N Y  M A T I R O l
PP. GRIMAULTetC1̂ APTEKARZYw PARYŻU

irzygo tow aue  z naci urzew a, rosnące­
go w Peru, leczy szybko i niechybnie rze - 
r z ą c z k i  n a ju p o rc z y w s z e  i z a s ta rz a łe . 
A pteka G nm ault et Cie. dla lekarzy, któ­
rzy m ają zwyczaj zapisywać balsam jfa-paj 
wy, za pom ocą k le is to śc i, przygtjjjjjWuje 
p igu łk i z essencji M a t  i k o i balśatnbt ko- 
pąjw y P i .u łk i  te , nietylko że zawsze sk u ­
tku ją  w najkrótszym  czasie, ale naw et nie 
m ają ty le  nieprzyjem nej woni balsamu ko- 
pajw y. 1016 5—14

K ażdy ftakomk opatrzony je s t podp i­
sem : „G rim a u lt e t  C ie .“

D ostać można -. we L w o w i e w a p te ­
kach pp. 'L. B u k e r” . B e r l in e r^  i P. Mi- 
k o l^ s c l i j ;  w K rakow ie w aptece p. B ru­
nona Mierzyńskiego i w aptece p. Hedyka, 
w Poznaniu,,w aptekach pp . d r. M ankewi- 
eza i Elsnera ; w B rodach w aptece p 
Franzos; we W iedniu w składach m a te rja ­
łów aptecznych pp. liabe i JROder.**

Paryż
1867. I I  W iedeń |  fi

I . - 1Ł J  I
Londyn

1862.

Na Graben Nr. 3. 
w  W ie d n iu , 1 S to c k , B c k e  d e r  

K a rn i n e rs tra s s e .

MAGAZYN SUKNI
K E L L E R  & A L T ,
który  z pow odu swych e le g a n c k ie h . 
ty lko  podług najnowszych żurnalów mo­
dy w własnych wyroboiacń sporządzo­
nych sukni m ęzkich .na wystaw ach prze- 

m ysłow ych^najw yższem i medalami

odszczególniony został, poleca swe wy­
roby pod g w a ra n c ją  co do jakości n a -  
teryj i najsum ienniejszego szycia po 

najtańszych cenach fabrycznych.
1047 E l e g a n c k i e  39—200

U B R A N I E  B A L O W E ,
frafc czarny lab surdut salonowy, spodnie 

i kam izelka z ł r .  2 4
Podróżne bajow e b u rk i “ od 8 z lr .  00 30
S urd u ty  zim ow e bez podszew ki od 6 z lr . de  36
S urdu ty  zim ow e w atow ane od 14 złr. do 48
S urd u ty  w iosenne od 6 z łr. do 26
P a łe to ty  od 8 złr. do 30
Z upe łne u b ran ie  od  16 złr. do 36
F u tra  podróżne od 36 ęłr*. do 85
S u rd u ty  m yśliw sk ie od 6 złv. do 24
Szlafroki od 8 z łr . do 26
F rak i i tu ż u rk i od  14 złr. do 28
S u tan n y  od 16 złr. do 30
Spodnie zim ow e od 4 złr. do 14
K am izelki rozm aite  od 2 złr. do 9

Prócz w ym ienionych w szelkie m ożliw e
przedmioty garderoby mężniej

ZAMÓWIENIA, z dołączeniem należytości lub 
za przekazem pocztowym, podawszy rozm iary p  ie  r- 
s i s t a n u ,  podobnież i w y s o k o ś c i  w k  r o k u .  
wykonują s i i  ja k  najspieszniej, i dołącza się do każ 
dej posyłki k w i t  g w a r a n c y j n y  tego, iż su ­
knie nie przypadłe do upodobania, bez trudności 
zamienione będą,
™““  W ZORY M ATERY J do w ybran ia  z n ich  po ­
d ług  życzenia , dodaje się na-żądanie b e z p ł a t n i e .

O dw ołując się do lego, iż w szelk ie nasze to ­
w ary za g o t ó w k ę  zakupu jem y, źe je s te ś m y  w 
s t o s u n k a c h  b e z p o ś r e d n i c h  z p ie rw szem i 
k rajow em i i  z ag ram czn em i fab rykam i, nakoniec 
zsy ła jąc się  na naszą s t a ł ą  m a k s y m ę ,  j ak n a j -  
s u m i e n n i e j s z e j  i najlepszej usług i, po lecam y 
się  n a ju siln ie j w zględom  P , T. p u b l i c z n o ś c i *  
zapew n ia jąc , iż w szelk ich  do łożymy*, s ta ra ń , ażeby 
ja k  n a j  t  a n i  e j  i n a j s u m i e n n i e j  w szelkim  o d ­
pow iedzieć w ym aganiom . Z g łębok im  szacnnk iem

Keller 4  A lt. G n a b e n  N ro . 3  W ie n .

L. 3200.

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej w 

Bolechowie posady lekarza m iejsk ie­
go, z roczną p łacą  250 zlr. z w ido­
kiem  na ram unerację w kwocie 50 
złr. rocznie, rozpisuje się niniejszem  
do 10. m arca 1868 konkurs.

U biegający  się o tę posadę, w i­
nien podanie należycie zainstruow ane 
u podpisanej Zw ierzchności gminuej 
w nieść i w takow ym  udowodnić, że 
je s t doktorem  m edycyny.

Bolechów, d. 27. stycznia.
1278 1 - 2  K . Schindler.

Prawdziwa francuzka

w ó d k a
1072 (E s p r i t  d e  v in )  « _  12

nadeszła  właśnie z  B o r -  
d e a m  do apteki „pod  

g w iazd ą^
Piotra Mikolascha.

Cena butelki 2 złr. w. a, 
Z a opakow anie 25 ct.

D ra  E d w a r -
uprzyw i-

da P e a r c e  *
lejowana

żołądkowa,
gę, odęcia, knrez żo łądko­
wy, kolki i tp . po przezię­
bieniu, ból g łow y, (jeżeli 
z żołądka pochodzi) na złe 
skutki gorących napojów, 
febrę i t. -  3i;

» P rz e to  p rz e z  s w o ją  ż o łą d e k  w z  m a c n ia ją c ą  i o g rz e w a ją c ą  sku te- 
k„ ..usć j e s t  t» e se n c ja  ta k ż e  n ie z a w o d n y m  ś ro d k ie m  o c h ra n ia ją c y m  

p rz e c iw  c h o le r z e .
Cena .flakoniku z instrukcją użycia w ynosi 1 złr. za p rzesy łk ę  pocztow ą lO c t.

za opakow anie osobno.
©gg" Odprzedający otrzym ają stosow n y  rabat,

G Ł Ó W N E

wyborny środek na wszel­
kie cierpienia żołądikowei 
jako  to  : na zepsuty żo łą­
dek, brak apetytu , nudno­
ści, od urodzenia słaby żo 
łąd ek j złe traw ienie, na 
tw orzenie się kwasów, zga-

W W ie d n iu  a p. J .  W eitH a ap tek a­
rza „znm Mohren." Tnchlauben 

We L w o w ie  u p. P .  M ik o la sch a  apt. 
„ * n p. ś&yg- R n k e ra  apt-

W K ra k o w ie  a p. A. A leksandrowi 
cza aptekarza.

,  P e s z c ie  u p. J- z TOrOk, apt, „zum 
beiI. Gei^it* K onigsgssse.

» P rad*e 11 P- fu rs ta , ap tekarza 
jiu m  weisseo E t,gel.“

B B e r n i e  u p. F r. Edera 
* O ł o m u ń c u  O. Gerhan3en apt.
„ f z e r n io w c a c h  u p . Igo . Schnirebą. 
„ B u k a re sz c ie  u p. K. Kiadoi apt. 
Oprócz tzgo utrzymują składy', następujący 

panowie:
W Kimpolungu Ferdynand Fritseh  
„ Kołom yi Max. Nowicki.
„ Zagrzebia Zygmund MiMelhacb. 
„\J3artfeld K. Aichmann.
. Gfilloitz C. E. Brujmann.
„ Jo lsva  Al. Malćter.

S K Ł A D Y  
w K aniede E itn i nd Hellmessen- 

Lemnicach, Czechy J .  B .  Prokop., 
MiSkolczu Stefan B alogh, 
Munkaczu Leopold H ottler. 
Nagy-M ihaly, B . Czibur.
Neusobl F r̂. G óttner.
Odrau Ludw ig Lutz.
Rimaszombath C. Hamafyar. 
Kosenau J . J . Posch.
S. A . U jhely bracia R eichard. 
g t, N ikolaus P. H aluska.
Szahpar N. Boszórm iogo. 
Szingiusz-V arailya Eugen G erbsr. 
Tokalu A ug. K rotzer.
Tonm allya J .  L iptbay.
Ungbvar L. B eoe.
Fokszanacb Jó ze f Stenner.
Gaiaczu J . T atuszew ski. 
G iorgjewie Fellm er et Fabiani. 
Krajowej F r. Pohl.
P lo jesti A . K ordecki.
Jasach  A Jas iń sk i.

jp8F~ W celu urządzenia ndw yeh, składów  uprasza się porozum ieć z jednym p o ­
wyżej wymienionych składów , gdyż dr. Edw ard Pearce, sam interesów  nie załatw ia.

Szczególna skutecznbść tej Essncji żo tą ik aw ej dow iedziona jes t od d a ­
wna jak  najśw ietniej wielu! tysiącam i zaświadczeń najw iarygodniejszyeh osób ze 
w szystkich krajów, z których tu n iektóre ty lko  ogłaszają się. inne zaś w g łó­
wnym skfadzie bezpłatnie się udzieijąa. - ~ ~ —  mf!7 3—8

R ada Zawiadowcza c. k. uprz. galic. kolei Karola Ludw ika; zamierza od­
dać b u d o w ę d w o r c a  sta c ji r ze sz o w sk ie j , według obliczeń jednostkowych.

Dotyczący projekt, k tó ry  pp. oferenci do d. 15. lutego r. b. u podpisanej 
dyrekcji ruchu przejrzeć mogą, wykazuje potrzebną do tej budowy sumę 31 604 
złr. 47 ct. w. a. ,

T a  budowa musi być tak  prowadzoną, ażeby zaraz po ogłoszeniu p rzy ­
ję tej oferty, zniesienie części istniejącego, prowizorycznego budynku 1 urządzenie 
drugiej części tegoż do wykonywania służby ruchu podczas budowy natychmiast roz- 
poczętem było, sam a zaś bad.owa nowego dworca musi być w ten sposób p rz e ­
prowadzoną, ażeby ten budynek z dniem ostatniego października 1858 r. pod da­
chem stanął, piwnice zaś, jako też parte row ą część tegoż budynku w ew nątrz tak 
dalece wykończono, ażeby do wykonania służby ruchu w tym samym terminie od­
daną być mogła.

Do zupełnego wykończenia tej budowy, p rzeznacza się ja k o  termiu nie­
odzowny dzień ,30. czerw ca 1869 r.

P isem ne, opieczętowane i m arką 50 ct. ostemplowane oferty natę  budowę, p rzy j­
my wać będzie podpisana dyrekcja  na dniu 15. lutego rb. do godziny 12. przedpołudniem.

Oferty muszą być być zaopatrzone w wadjum 1.600 złr. w. a., k tóre  albo 
w gotówce albo w papierach giełdowych według kursu  obliczonych, albo w asygna- 
tach publicznych zakładów  bankowych, złożone być może.

Oferta musi zawierać oświadczenie, czyli, i jak ie  procenta oferent, przy 
objęciu wskazanej budowy w raz z wszelkiemi potrzebnemi robotam. ubocznemi, od 
sumy według przejrzanych cen jednostkow ych obliczonej — upuścić zamierza.

W  końcu musi być w ofercie wyrażonem, że przedsiębiorca aż do osta­
tniego rozstrzygnięcia  względem oddania tej budowy od oferty nie cofnie się.

Przejrzenie projektów musi być stwierdzone własnoręcznym podpisem 
w szystkich dotyczących się tegoż alegatów.

Rada zawiadowcza zas trzega  sobie prawo, poczynione wnioski odrzucić, 
i w ogólności przy wyborze przedsiębiorcy nie wiązać się jedynie uiskością ofia­
rowanej ceny.

Lw ów  dnia 27. stycznia 1868 r. 1261 3—3

Dyrekcja ruchu c. k. uprz. gai. kolei Karola Ludwika*
o fi

$ er  SłerfoahungSratf) ber !. f. pribil. gal. (Sad .ftubtoig Safjn beabfidfitig
d e n  B a n  d e s  d e f i u i t i v e n  A i i f n a l i m s g e b a u d e s  a m  S t a t ł o i j s p l a t z e  i n  R z e ­
s z ó w ,  tiacf) dinfieitSprdfcn fjintanjugeljen.

2)a0 betreffetlbe gkojeft, tneldjeó bi8 15. ^ebbruar I. 3 , jur Sinfi^r ber P. T. 
Dfferentcn bei ber unterjeicljncten S3etrieb8*Direftion bereit liegt, toeifet baó (SSrforbernifj bon 
31.604 jł. 47 fr 0 . 9B. nad).

$e t  83au mu§ Der ?lrtl betrieben loerbeti, Da§ glenł) nad) Sefanntgabe ber Sitt*
erfteijung init Dec ibtragung be8 beftefjenben ^roDiforiutnó irno Ubojjtierutig bed fur Sbie 
®auer ber ^erfttffung beb S^eubaueb, jur Slububung be9 SBerfefjrebicnfteS fte^en bleibenben 
Sljeileó begounen, unb ber Słeubau in feiner ganjen §lnóbel)nung bi9 Snbe Oftuber 1 8 6 8  
ttntft ©adj) gebrad)t, unb bie Heller, fo lnie j>ie ebenrtbigen Socalitaten ju biejem Sermine
bon 3 nnen in benu^baren @tanb fiir ben SSerfeljr ubergeben fnerbtn foiinen.'

^ur bie ganjli(t)e ®oUenbung be8 3łeubaueb mirb al0 nid)tjuuberft^reitenber Ser* 
min ber 30 3um 1869 feftgefe^t-

©ie fdjriftlidjen, berfiegelten imb mit ber Stempelmarfe bon 50 ^ r .  beffe^enen
Slnbotłie jur Uibęmatjme biefeS S3aue0, tnerben bei ber unterjeic^neten Setrieb0 *©ireftion am 
15. gebruar 1868 biS 12 Utjr SJtittagS entgegengenommen.

©iefe Slnbotl)e muffen mit einem Słabium bon 1.600 fl 0 . SB. betegt fein, tneb
d)e0 fotuofjl int Baaren, ober in borfenfa^igen $a))ieren na^ bem Sagcbcourfe bere^jnet, al0
aitc  ̂ in einem (Srlagbf^eiiie eine9 offentli^en Sanfinftituteb geleiftet tne-rben fann.

©er Slnbott) mu^ bie (Srfiarung entbalten, ob, unb urn tneld)en ąjerjenten*9ła(hlaf
bon ber iiac  ̂ ben eingefetjenen dinbeitSbreifen bereetmeten Sauredjung0*3umme, ber D.fferent
geneigt i|t, ben in 9tebe fte^enben Słeubau fammt ŚRehenarbeiten ju uberne^men.

® 0  m u^ biefer (Srfiarung aud) beigefe^t tnerben, ba§ ber $lnbott)[teHer bib ju bem 
Beitjiunfte, an lneld)em bie dntfdieibung fiber bie Slnna^me beó DfferteS befannt gegeben 
toerben mirb, im SBorte bleibt.

©ie dinfic^tanałjme bt3 $projefte& ift burd) bie Unterfertigung fammtli(|>cr ©eila* 
gen beffelben ju befiatigen.

©er S3ertnaltung3ratł) bebalt ftdj bor bit gemad)ten Slntrage jurudjutneifen, nnb 
mirb uberłjaupt bei ber adenfattigen SBaf)l be0 UnterneljmerS bon ber 3iffer beó SlnbotłjeS 
aHein nidjt beftimmen laffen.

Semberg am 27. 3anner 1868.

Setric6s-Btrc6tion Der 6. 6. priu. -Kai! CuDmiłj -Kal)i(.

łaściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera.
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Korespondencje Gazety Katodowej
B r u k s e la  d. 24 . s ty czn ia .

(Mowa pułkowniku, Z. Miłkowshogo.
(Dokończenie,-)

W tem to, ( ozwatele, tkwi w ielka ostatnie­
go powstania. polskiego doniosłość — doniosłość, 
w y sta rcza jąca  na zaspokojenie sumienia nasze1 o 
wobec zgryzot wojennego niepowodzenia i pozw a­
lająca nam n ir  żałować tych otiar drogich, jak ie  
k»żJv z nas na o łtarza ojczyzny ca łospalił.

Owo powstanie, co się nie powiodło, które 
tyle nieszczęść, tyle prześladow ań ze strony 
mściwego w ioga na kraj ściągnęło, owo pow sta­
nie zrobiłu to, że żyd przestał być parjasem, chłop 
belotą, szlachcie zbirem, a jeden drugiego stró­
żem więziennym. Dziś w  Polsce jedynym  stró­
żem więziennym, jedynym  zbirem pozostał... za­
borca — Moskal . .. -

W ściekają się też na  nas za to Moskale i 
gkiew ają — i słusznie. Zasłużyliśm y na ich gnie­
wy — a przez co ? Oto obywatele, przez to g łó­
wnie, że, zrzuciwszy ciężar z narodu, ciężar spo­
łecznej n iew oli, przyszłości uJatw iliśm y zadanie.

Żapemiliśmy Polskę obywatelstwem — to 
znaczy — żeśmy na gruncie 24 milionów piersi 
zasieli miłośó ojczyzny. Aby ojczyznę k o ch ać , 
trzeba być obywatelem — wszak praw da ?— Owóż 
w sercach milionów zaszczepiliśmy ta  miłość, k tó­
ra, bez w ydania plonu, nie ginie w roli. Jakżeż 
Moskale na nas gniewać się i w ściekać nie 
m ają ? I...

Niechże się gniew ają i w ściekają!... m y idź­
my naszą drogą. Rozmyślajmy nad przeszłością 
i pracujm y dla przyszłości. Pierw sza d la  drugiej 
przewodniczką i nauczycielka być powinna.

Rozmyślając o przeszłości: cóż znaku jem y  
w tej skaruuicy uagromadzonych przez poprzedni­
ków naszych i przez nas zapasów 9 — Mnóstwo 
wzorów świetnych; leczniebtety ! obok nich mnó­
stwo grzechów mnóstwo^ błędów strasznych.

W spomniałem o błędach, Pu w iedziałem , że 
się do nich przyznajemy T ak . Do przyrzuania się 
jednaitże - nieodzownego, jeźli n a m y  się popra­
wić — dodać musimy joano konieczne zastrzeże­
ni* , a  mianowicie, powiedzieć zkąd  błędy nasze 
pochodzą? gdzie ich źródło? Potrzeba o tem wie­
dzieć, ażeby módz zatkać źródło i nie pozwolić 
mętom rozpływać się i brudzić św iętą sprawę.

O bywatele !... Polskę do upadku przyprow a­
dziły błędy; Polsce z upadku dźwignąć się prze­
szkadzają błędy. Gdzież ich źródło ?... — W  nie- 

. wiedzy!...*
Niewiedzą -  To wrSg, nasz najstraszniejszy, 

bo domowy.
-W róg ten, znany w przeszłości nod history- 

cznoin. nazwami szlacheckie swawoli i prywaty, 
zmienił się w Oeutnicn czasach w anarchię pojęć 
i w rob i?żeń  K.. pętał narodowi nogt w pocho­
dzie..., łam ał ma skrzydła w  polocie. On to Ko­
ściuszce w ydzieiał żołnierzy z szeregów ; on to 
w r. 1831, zamiast maszerować za B u g , negocjo­
w ał ; on to w r 1863 targow ał się o pełnienie
pow nności obywatelskich  .................   .
r  r. .........................on tu przez etąg
wieków trzymał lud w ci' inności; on to jednym  
z nas pokazuje złudn° dyplomatyczne m ary, dru­
gich w traca w otchłań zwątpienia ’ a p a tji ; . .
 ̂ j . . . . . . . .  .0 !  niewiedza jesl to wróg nasz

najstraszniejszy. Tyle środkow zmarnowanych, 
tyle spusobnuści opuszczonych, tyle omyłek, y  
polityee i na wojennych teatrach  popełnionych i 
niekiedy aż do wysokości zbrodni, aż do potęgi

ii auiTw "łia il^oloo- slnisbalsb 
zdrady podniesiona ch, w szystko to spowodowała 
niewiedza, u n a  dla, Polski jest źródłem wszyst­
k iego złego. rn' .rio(woi9tno wMiwd I

W ięc — zatkać to źródło !...,
Lecz — jakiż na ten sposób 9...
Tu zwracam się najprzód sam do siebie, a 

następnie do was, spółtowarzy szc w ygnnia, a zwła­
szcza do was, młodzi Do wag w szystkich rażeni 
i do każdego z osobna, starych i m łodych należy 
w alka z tym  domuwym naszym  wrogiem. Trzeba 
się przeciwko niemu zbroić jak najspieszniej. 
Wobec niepewnego a  zagadkow ego stanu gotowej 
do boju Europy, wobec nagium *dzun eh palnych 
m aterjalów , niewiadomy nam jest dzień ni go­
dzina poniesienia boju o Polskę. To może nastą­
pić bardzo rychło. rychlej nim n a  synów  na­
szych pokoleniowa przyjdzie kolej. W ięc trzeba 
się zbroić jak najspieszniej.... przeciwko niewie­
dzy we wiedzę.

T rzeba pracować... uczyć się... uczyć się 
wszystkiego, bo nie masz nic takiego, nawet; w 
sferach abstrakcyjnych, Cubysię nie dało na oręż 
przerobić — każde narzędzie rzem ieślnika, cep 
rolnika, cyrkiel inżyniera, dłuto sznycerza, pędzel 
m alarza, pióro literata, naw et słowo poety, nawet 
rozum pracownika, nawet myśl filozofa... w osta 
tecznośei naw et kości ojców naszych, z rozgrze­
banych palcami, rozsypanych na polskiej ziemi 
grobów wydobyte. Wszystko da się na oręż prze­
robić i do pokonania w roga a wyzwolema narodu 
posłuży — byle do tego wszystkiego dodać je ­
dną rzecz, której brak dotychczas dotkliwie czuć
się nam d a w a ł: byle prace dla P o l s k i ..............
 ................... , .........................   • • • • oświecić świa­
tłem w i e d z  y...

*fvd
nę. 
umarło

, - ?x iF r~ v .jo3 fli4  y i f e t a  . b e i n ^ n ą  t w i l i  1 -

Na pagórku zwanym fi Cigno“, sześć osób 
z głodu i zimna. ’ Pew nego poranku mie­

szkańcy' okolicznej Włość! spostrzegłszy, że t  'kó- 
"tinu jednej ehaty, stojącej na wzgórku, nie w y­
chodzi dym, weszli do śrudka. gdzie znaleźli troje 
ilrubnych dzieci skostniałych z mrozu. Dwoje 
dzieci leżało w kolebce, a starszy chłopczyk 
zmarzł obok skostniałych dumowyct zwierząt. 
Pies tylko, leżąc na trupie barana, daw ał znaki 
życia. Przybysze zdziwili się, nie widząc uikugo 
zi starszych osób. Udaw szy się m ałą drożyną, 
w iodącą przez śnieg do źródła, ’ znaleziono ojca, 
m atkę ■ służącego, wszystkich skuStniały ch na 
ziemi.

•Stronnictwo klerykalne, lubiące w yciągać ze 
wszystkiegu jak największą korzyść, opowiada 
teraz zabobonnemu ludow i, że Bóg karze go ta- 
kiem  zimnem za w s„ eranie kacerskieh rządów  
W iktora Em anuela. Zeszłemi laty, w czasie cho­
lery, nltram ontanie wspominali także o klątw ie 
Bożej, wiszącej nad narudeir włoskim. Dziwić 
się zatem nie można, jeźli lud, zostający pod ta- 
kiemi wpływami, przechyla się poniekąd, szczegól­
nie w prowincjach więcej zacofanych, jalj w Ne- 
apo litańsk iem , na stronę zwolenników Fran­
ciszka II.

IB

- ' ‘Kr

Przegląd poutyczny
N iem cy . Izba panów w Berlinie przyjęła d. 

29. zm. ustaw ę ■) długach państwa w prowincjach 
zabranych, oamienme od tekstu, uchwalonego w 
Izbie poselskiej. Ustawę o przyjęciu jednej części 
długu duńskiego na księztwa Żaelbiańskie uchwa­
liła podług wniosku rządowego ; Lauenburg zo­
stał przez to w yłączony ud ponoszenia tych dłu­
gów. Pożyczkę kolejową w kwocie 40 milionów 
uchwalono podług tekstu, ułożonego w Izbie d(f 
putowanych.

Zeidlen Correspondenz potwierdza, że dnia 26. 
zm. Bism ark i Benedetti wymienili jednobrzm iące 
noty pomiędzy sobą, na pudstawie których Meklemr 
burg  został zwolniony od trak tatn  handlowego z 
F rancją .

W  Berlinie o c z e k u j przybycia pełnomocnika 
eustrjackiego d l’ zaw iązania układów  o traktai 
handlowy. Do udziału w układach  tych  z a w e - 
zwały Prusy Saksonię i Bawarję, iako najbliższych 
sąsiadów Austrji. CorrespoJenz dudaje, że ugoda 
względem MekiemDurga jest nowym dowodem 
przyjacielskich stosunków m iędzy Prnsam i a  F ra n ­
cją. Jeżeli utrzymują, iż do utwierdzenia tych 
stosunków okazała się potrzeba zmiany' osoby po­
sła  ,'rancuzkiego w  B e rlin ie , to można zap ew n ić , 
że Prusy nie dały  żadnego powodu ani podw zg lę­
dem rzeczonym, ani osobisty m.

W łochy. Nędza we W łoszech przybiera co­
raz straszni jjsze kształty. We wielkich miastach, 
jak  w Genui, Medjulame i W enecji szpitale są 
przepełnione. Starce i d z i=ci um ierają na ulicach 
Niedaleku Florencji, gdzie dotychczas klim at był 
zawsze bardzo łagodnym  widziano okropną sce-

K r o n i k a .

(J.ScA.) F a b ry k a  p a p ie ru  w  Uzerlanach. T em i 
qi iam>, w obecności delegowanej komisji urzędowej, 
odbyła próbę nowa maszyna garowa o sile “tu  kilku­
dziesięciu koni, sprowadzona z Zurychu w Szwajcarji. a 
ustawiona w przy budów.-nym do Jaw nego zakładu fa­
brycznego nowym lokalu. Maszyna ta, oprócz ogro­
mnego przyrządu febrycznego do formowania papieru, 
utrzym uje w nieustannym ruchu IG wielkich hollendrów 
i ogromną pompę, dla przeprow adzania do tychże świe­
żej czystej wody z umyślnego rezerw oaru i-a ły  ten 
zakład fabryczny, utrzymywany przęz "tw orzone kn te- 
mn Towarzystwo akcyjne m  którego czele °toją najza­
cniejsi obyw atele krajow i, dziś śm iało do pierwszorzę­
dnych w Galicji policzyć się m oże. zatrudniając dzien­
nie -.200—300 ludzi a podając nawet lOletniemu chłopię­
ciu zarobek dzienny po k i1 kanaście Infc kilkadziesiąt 
centów. Niemal caL  kiikum ilow a' okolicą przez cały 
czas, dopokąd ta  Labryka nie przestanie być uzynną, 
wśród największych nieszczęść kiajow ych nie noże się 
obawiać głodu, lub1 innej jakow ej nędzy, gdyż tu  każdy, 
pracować chcący i ao pracy .zdo'ny, ha  cfleb powszedni 
zaroDić może ; pomijam już inne dooroazitjstw '. jakowe 
fabryka tą  mieszkańcom tutejszym  świadczyv

Największą jednak aaslagę w ty u  względzie p rzy­
znać należy p. Zygmuntowi Kotkow skiem u, pierwszemu 
przedsiębiorcy tej fabryki w Czerlanach. On bowiem po 
zgorzenia dawniejszego ząb a lowania fabrycznego z ca­
łym  swym przyrządem , odbudował go na powo, nie 
szczędząc trudu i kosztów, otrzym aw szy oraz od o. k. 
rządu wylączny przywilej na o rz e ^ a rz a n ie  trzciny sta­
wowej w masę papierow ą, z domieszaniem pewnej ilości 
włókna ze szm at. Nie mogąc jfednah sam podołać w y­
datkom  tego zaaładu febrycznego, odstąpił go p. K o­
tkow ski jak  wiadomo wyżwspomnionemu Tow arzystw u, 
kontentując sie ty lko  dyrekcją fib ryk i, k tó rą  mu powie­
rzyło  Towarzystwo. Nadzieja powodzenia tej fabryki 
nadal jes t tem  więcej zapewnioną, ile że dziś już zna­
cznym zamówieniom n iety lko z całego  państw a austria­
ckiego, izczególnie z W ęgiel i T ryestu , lecz i z Anglii 
i innych krajów  zaledwie zadość uczynić jest w stanie.

Stanisław ów. (Proszeni umieszczamy następujące po­
dziękowanie); pnia 30. stycznia b- r. odbył się w tptej-

szei sali kasynow ej bsl na korzyść Towarzystw a b ra­
tniej pomocy' uczniów gimnazjum staniśław ow rkiego, 
którzy leszcze ty lko  potw ierdzenia statutów wycżekńją, 
by oię zupełnie ukonsty tuow ać. Młodzież gimnazjalna 
■kłada zatem Szanownej publiczności a udział w balu 
a w ogóle *a goriiwe popieranie celów Towarzystwa «aj- 
górętsze dziękczynienia Szczególnie zaś uziękujcf' mło­
dzież Wielmożnej P a d  G ręgorcw ieżow ej, gospudyuibalu, i 
która n ie ty 'ko  że żadnych trudów  dla pow iększenia do- 
cnodów z bain nie szczęuz ik , ale % w ielką troskliw o­
ścią stara aię o wspieranie r ow arzystw a. R ów nići dzię­
kuje młodzież Wielmożnemu p. Szt tepańsk iem n za ob­
jęcie iunkeji gospodarza balu. i  W ; 1—., i kasyno­
wemu za bezpłatne odbtępienie sali.

Stanisławów  dnia 2. Lutego l8ba.
Flo,,an Oom'ń*h, 

tym czasow y zawiadowca Jochoaow Towa­
rzystw a w imieniu młodz.eży gim r azj 'ń e j ._ - -

(A .) 2 u ib .c w  d. 31. stycznia 1868. Z miejscowymi 
stosunków  goaną je s t uwagi deputacja, która w iiK^enin 
grodn naszego doręczyła J .  JSx. hr. Gołuchu wskiemu 
dyplom na  honorowego obywatela miasta Żółkwi. D e- 

putacja, złożona z ks. opata Nuwakuwsiciftg j , burmii rza 
Zonera i k ilkn  radnych, m iała wynieść z audyjency od 
nam iestnik? otuchę, że przy w łasnych usiłowań ad i i 
siłach  może się miasto podnieść pod względem Oowiaty, 
m o ra^o śc i i dobroby tu ; depntacja m iała bowiem pod­
nieść potrzebę gimnazjum realnego w Żółkwi. N aaka 
ta  pow iunaby w płynąć korzystn ie na zmianę umysłu u 
ojców m iasta, ażeby plany swoje Basow ali do środków : 
o gim nazjum  k o ła c ą , na  k fóre nie mają funduszów, 
a o czytelni miejskiej, k tórąby  byli w stanie zaprowa­
dzić, nie m yślą. Na cc Kogo stać, nich to robi. Więcej 
je s t pożytku z robaczka k tó ry  z siebie jedw ab w/sn «wa, 
niż z ludzi, robiących swoim krzykiem  dużo sławy, bez 
pożytku. “

boohodzę nas w iadom ości, że M uśkale zakładają 
oboz pod Tom aszow em  i w Hrnoieszowskiem Do dwóch 
miesięcy mają być obozy gotow e. Lud prosty  wróży z 
b łyskania, k tó re  tię  pojaw ia w teraźniejszej zim ie że 
będzie z pew nością-w ojna że się N i e m i e c  b ed z lt bić 
z M oskalem , ale że tak . n a s z  zwycięży bo po jego 
Btronit więcej sie jw iatł"  na niebie ok&zUje. M( żnal y  
dodać .mały kom entarz dó tych wróżb, ze  zdecy ,u . tu  
zapew ne św iatłe większe, ale nie niebieskie, ty lk o ’ zlcOn- 
s k i e .  — ul aaw ojecóąsia (siai«’{TK)śt,ao a ip o *

Cnaow ny jest opii w rT adeuszu1 tych wróżb Indo­
wych, przepow iadających wi .Ika Wujnę. lń aol!y zew rze 
co» przećżuwają in s ty n k tem , > czem dobrze w Ledzą
v ysocy politycy, ti  symajacy g rć  w Dwo.,e". reka.

ią tw  t b oo * l m a u  ląMÓf Ogoę aw s» lM <
r -  B ro d y  d, 24. stycznia. (Zbyt * -/nkowuie v> ' .m,- 

utaeh Jutki Uodzkk, Z e wai.) Jak ie  p o śc ić  pow ziąłby o 
nas turysta, k tórego  ciekawość zaprowadzi da~£k»dJsr, 
gdyby wjeżdżał do m iasta więezorem główną ulicą Lwow­
ską, i wyjeżdżał u rngą stroną m itstw ifljęądjrsi-iow ską.

-Bi domów, domków i domeczków po obydwóch stronach
ulic, w każdych niem al Jbnauh oświetlono i transparen- 
tr in ie  dstawioao szklanki, kii Iisaki^ lewazśńi i d a s ik i w 
błyszczących purpurowych kolo-ach. Rzuciwszy okiem 
w głąb  izby, dostrzedz się dają tak ie  same przybory 
na półkach, jakby książki w bibliotece poustawiane.

Podróżny będzie m yślał, że m iasto Brody obtitnir 
w szklanne hnty, a mieszkańcy w braku innego prze­
mysłu. ugra liozają się jedynie na k ra u y  ze szkłem . 
Gdyby ta  m yłka  by ła  rzeczyw istością, może aby Brody 
poliezye do najwięcej przem ysłow ych m iast G tlic ii, tym ­
czasem są to  szynkowLie, zgubne p rzyby tk i B acn js?  na 
k ł irego usługi rzuciła sie niem al caia nboższa lndność 
żydow ska bo izynkarstw o, o ile dla nkouom ii kra,o  
wej nieproduktyw ne, o ty le  dopisuje interesantom , bo 
każdego płynu głów ną substancja je s t ty lko  woda. prze 
to  pole obszerne ao niepospolitej b iecłośei w frłszo- 
niu napojów.

h  O b u  ,'ćSDBiw jen  b a t  O f jam  e ta  a  4111̂ x3
_ _  : ______  ' i _________________

Kredka krakowska.
IV.

Przvkry to w idok , jiż e li pupilka małoletnia 
zostanie bez o p iek i, i nic wie co z sobą począć 
na św iec ie ; przykrzejszym  jeszcze może jest wi 
dok niodonoszonejo p łodu , porzuconego n a  wolę 
wiatrów; a  uż najboleśuej, jeżeli tak i los dotknie 
ja k ą  sław etną in s ty tu c ję ,' k tó ra  m iała chwalebne 
zam iary w ypaść się u,5 naszym  chli b ie , i stać 
fiię dla nas jedną z cywilizacyjnych dźwigni.

j przypadło na nasz nieszczęsny Kraków, ze 
i takiego procesu musi byc świadkiem. O to, k ie­
d y  jeszcze śp. Krakamrka pełnem zdrowiem się 
c ie szy ła , była, ona między innemi także b a b c ią , 
guw ern an tk ą , apostołejn , słowem, królem Artu- 
feuJP pewnej Tafeirunde, nazwanej Liedertafel. I  szło 
wszystko vorsctiriftmasdg und lojal, aż gdy babcia 
szczezła, zaginąi zarazem i wszelki słych o Lieda- 
taflu.' In agic niedawno temu, pojawia się w  K ra­
kowi* u p i ó i  w  postaci czerwonych afiszów, o- 
głaszających koncert Liedertajiu, 'a  do tego na 

» rzecz _ Stowarzyszeni,' wzajemnej pomocy rękij- 
dzielników tutejszych, Czy 10 złudzenie, czy pod 
stęp? czy Lieaenajet a  Muza to jedno ? takie było 
ogólne nytanie Tymczasem ów k o n c e r t ,  (je­
żeli najniedołężLiejszą, efroncką produkcję tak  na 
zwać można),Jodbył się przea pustem’ ław kam i, i 
dopiero się rzecz wyjaśniła.

Liedertajd po zgonie babci schudł wprawdzie, 
ale nie umarł, i jak  żab a  w kam ieniu, przechował 
si« v kuflach piwa n Friihbeka pod czułą opieką 
Dmicj mą. A że, t,Jrn 1 .er Gcmut się ożywia, więc 
-tał( sie że powzią- gen ialną myśl urządzić so­
bie r e k i  a ir  ę, Przez danie koncertu na dochód 
svmnafvc»’ iv i tym sztucznym sposobem w róck 
<L [y d i  Óferte -  zapewne j z e , niewiadu- 
mość, 1 rzyjeto. nic to lednrk  nie pomogło. >Vy.
dzia-. stowarzyszenia rękodzielnik iw pom iarkował, 
że przez konszachty i Litdzrtądem, staje na  po- 
przek rozwojowi Muzy, do której wszystko co poi- 
'•kie, a  przypadkiem do >biedfW? zaciągi ięte -  
należeć powinno. Stosunki właściwe są  już przy 
wrócone. Muza ma w poście urządzić ko iceri na 
rzec-/ stowarzyszenia, a żaba zamknie się zapewne
na nowrót w skałę, aż du następnego zmartwych­

w stania Bacha, lub Schm erlinga lub obu razem — 
Amen.

f ’zas^ obecne płodne widać są  w „niebylice", 
bo oto i drugi upiór po mieście naszum na do­
bre tłuc się zaczyna. C zesi, którzy jak  to świe­
że przykłady u c z ą , umieją być czas?mi mc cno 
niegrzeczni — w yparli go z Pragi -)n do W ie­
s i a  _  ale tam rada m iasta zam knęła p ^ ę d  nim 
drzwi Wiec nareszcie czarni ojcov ie przybyli soLie 
cichaczem do K rakow a, rozsiedli się , i za malu­
czko a zobaczycie jak rej będą wodzić. Już tu 
g runt zastali wcale przysposobiony; toc komenda 
ulnam ontauska rozporządza 11 nas całemi armm- 
mi czarnych, b ia łych , rudych, 1 z brodam i, a na 
adjutantów 1 gaRpenów posiada z n a k o m i t e  
dewotki. Nadto wielebni o)C0VVie wzięli się do 
dzieła {o swojemu zręcznie, W ynajęl; k ^ s z tg r j  
przyjmują studentów PP burdro mzktch cenach ua 
w ik t, itancję i rom oc naukow ą, a, osubiście Jak 
sobie rad zą , w ied /ą  u tem c i , w których domo­
we i familijne stosunki oni weszli ; starają się 
zrobić koniecznym i, i. w ten s p ‘sób owładnąć u- 
raysły!

Publiczną propagandę zaczt li od tego1, że 
Służących chrześcianskich odwodzą od służby u 
żzdow, następnie uiządzili nicjjne kazania. Fo- 
tń la m a  ich wymowa ściągała tłumv ludi Aż“by 
wam dać próbkę, przytoczę ich objaśniani czwar­
tego p rzykazania: „Czc.j o,ca 1 matkę tw o ją _  
wiecie, ie  pod terni w yrazam i rozi” .uc_ się oprócz 
ojca i m atki wszystkich trk zeop iekunow iw vcbo- 
Wawców. Ale któż  jest ojcem wszystkich ojt,ów 
P an  Bóg. A któż jest nam iostik icm  B. B oga? 
papież. A więc czwarte przy kazanie nakazuje 
czcić papieża Choćbyś czcił ojca -  nie
uczciłbyś papieża, popadasz w om y  g 
przeciw" Bu skiemu przykazaniu. Nf^ p ^ /muM c‘f
zaczął ze ś m i e c h  en i d r w n  a mi  dworować 
z filozofów i pulife ków, 8 w końcu zawezw ął tłum 
żeby przez aklam acje i podno^em e rąk  uświadczył 
swoją ortodoksję, a kto zarażony 1 niewierny, 
precz z owczarni !... I  tak pośród p aczu i mdłe- 
nia przekupek odbywało się k iłka^.. zy w koście­
le to  n u w s z e c L n e  g !  os o w a  n ie ,  zapewne za 
pozwoleniem władzy'.

Ale czyż niem a inne  w ładzy, którąby upiora 
na cmentarz wygnać powinna ? czy 'iż opinia pu­

bliczna jest tak  ołabą, że naw et dotąd żaden 
dziennik tej spraw y nie po d n ió sł9 czyliż R idzie  
m iasta nie przyśw ieca tu tak  w yraźny przykład 
W iednia, czyi. wieści o odnośnej interpelacji sta­
ną się igraszką i bajką ? Caoeant... chciałem p o ­
wiedzieć cohoules, ale dajmy' pokój u m a r ł y m  i 
przejdźmy d« żywych

Ostatnia medziela odznaczyła się n nas nie­
zwykłym ruchem , trzy walue zgromadzeni? w 
ciągu dnia, wieczór nowa polska komedja w tea ­
trze, w nocy m askarada — rozważcie co m a po­
cząć w takim  spraw  natłoku sumienny spraw o­
zdawca ? Czyż me podobny 011 w tedy do teldje- 
gra, którv bez pokarm u i snu oały dzień i noc 
pędzi, żeby zaopatrzyć róg  obfitości, to jest fejle- 
ton — na użytes g ło d n y ch  i oiegłoduych czytel­
ników. Ma op i | dnak nadzieję, że za takie usłu­
gi zostanie kiedy ś pożałow any w senatory rp . |ak 
pan S. fejletonista Czasu —, (urwij n noi btoenda.

Muza, łiaząoa już stukilkudzięsięciu. członków, 
w ybrała nowBgo prezesa w osobie pana Emino- 
wicza; naczelnika ochotniczej straży ogniowej. W y­
bór to ba,rdz odpowiedrii, ile że pan E . many 
jesl jako człowiek czynny' i obrotny, który nie 
zostawia spraw w połowie drogi, więc też i, no­
wemu Zcdanir sprosta. Niewiem dlaczego £utej‘ z? 
szkoła coraz mniej daje znaków życi? ; tom Po­
trzebniejsze jest towarzystwo, k tóreby ™*iało s^ u ‘ 
piać wszystkie muzyczne siły miasta. T ak a  sida- 
ebetna przyjemność, jak muzyka, jeot potrzebą 
istotną to też cieszymy się już naprzód na w ie­
czory', które n?m  Mu -,a zapewne w poście urządzać 
będzie.

Stowarzyszenie wzajemnej pom ocy rękodziel­
ników i przemysłowców zdawało sobie spraw ę z 
a o t y  chczasowych wstępnych czynności. Zebranie 
tego stowąryszenia ‘■'̂  objawem wielce pociesza­
jącym  i wjęlkiego publicznego aniiczenia. Mamy 
przed -sobą dowud po ^ycznej dujrzałości tych 
warstw, obudzonego u nich poczucia swuich p ra w i 
obowiązków, jes tjn z  przeszło 270 członków. w p'a 
ty  ^pływ ają regularnie, a ożywia ich przeko­
nanie o jedyniu skutecznei p o m o c y  w ł a s n e j ;  
w vborv wypadły na rękodzieln ików , znanych z 
prawości, poświęcenia i odpowiedniego wyksz.a! 
cenią ja k  pp. Szpengler rękaw icznik , Bruśrucki 
cieśla, ^apalski krawiec, Wywiałkowski drukarz

ltp. Mieliśmy sposobność poznać na tycn zeb, a- 
niach mówców, wyłuszczającycb zdrowe zasady 
sposobem jędrnym , dobitnymi, k tóregoby im  nie- 
jedeu p jse ł m ógł pozazdrościć. Sposób prowadzę 
n ia jest liberalny i parlam entarny, g łów ną cechą 
jest jawność, tak , że wy7d r a ł  zda|e izczegółową 
spraw ę n?Wct ze swoicH posiedzeń.

Podnoszę te  rysy, gdyż ty lko  w ten sfesćb 
stą ią  się stow arzvszenia zarazem  i szkołą p 'bli- 
cznego życia ; jawność, zachowanie skrupulatne 
wszelkich form, to cnoty, fc ez których żadi a  in ­
stytucja obyw atelska istnieć me może. (Podnoszą 
tembardziej, ile że włańric w  resursie mieszczań­
skiej przeciw tym warunkom m ocno  przev.inioiio.) 
Do stowarzyszenia nałożą y r 'eważnie p :a te .n  to -  
w i ,  obum arli cechy (także npioryi trzym ają 
się zdaleka, anaw el * niechęcią, kuprów  załedwo 

u9 W łaściw a czynność stowaizynzcnila rozpocznie 
■ się w  kwietniu Potrzeba atoli, żeby w ydzia ł przy­

gotował zawczasu p o d  i c h  w o g ó ł u e . g o  
7. g  r  o in ‘id z  en. i ą  w nioski do popraw i- ittótn, 
k tóry  poć wielu względami je s t nifcudjrowieutii. 
W _ przedmiocie tym, obęhodącym  c a ły  kraj, bo 
poc, one .-Towarzyszenia w szęd/ie siętzaw iąznją, 
napiszę inną razą  szczegółowo. ,qg fcoiwtLI

żeb ran ie  'oczni w  resursie ńdznrczało  ’6ię 
tylko ujemnemi stronam i. Na 400 przQszło człph- 
ków ,bylo zebranych pięćdziesięciu kilkuj — spra­
wozdania, wykazu w ydatków, obrazu rnchn cało- 
roeznegu nie przedłożono, prócz gołych rezufta 
tów, okazuiacych ogromny deficyt! Członkowie 
kumisji sprawdzające,, Gwiazdomorski, Henisz 
świadczyli, że wcale nie wiedzą co podf 
żądań odroczenia. W ybrano jedynie (50 wybiera' 
M  na. 4G0! f a głównie za fym ^ ieS j 8l> e  
w ał dr. W arszauer) nuwy w ydział, * iinTlIpio- 
posiedzenie odbędzie się na wnios"^ a aT7 , ^ enie 
wicza później. Przyjfzie ^ “^ ^ a n o m a l i e ;  ja- 
czytelni resursowej, k t ó r e  obhruj z i e m g k a  ^  d o .  

kichby zresztą pewno cała k 
starczyła.

oA ob y . !,d;siq ^ : ^ r -  uirifiJsŁ s  ;anw
9inć'-inunoU
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N ieproduktywne to  przedsiębiorstwu, w niepojętej

• ilości rozpow szechnione, je jt  zaiste zgubą krnju, jes t 
ujmą naszego społeczeństwa. Któż uczęszcza do tycb 
zgubnych miejsc, których pewnie ani potrzeba, ani hi­
g iena, aiii Pttdzkoże nie im iużyła ?, Brody są zaludnione w 
w iększej części ludnością żydowską, k tó raw każdem  uży­
ciu je« t nadzwycza) um iarkow ana, tem więcej wużywanm 
gorąe-ycji napojów, większa przetu połow a mieszkańców 
m ia stanie pokrzepia się w tycb szynkow niach. Inteligen­
cja nasza w używani i trunków  jest tak  skrom ną, iż k lasyfi­
kując ją  pod tym względem, zajmowałaby pewnie na - 
pierw sze m iejsce. Zamożni, a  tem  bardziej bogaci, w ta­
kich miejscach nie goszczą aię, i przeto tę  niezliczoną 
liczbę szynko* ni podtrzymuje krw awy grosz Dodupa- 
d łego mieszczaństwa i zubożałego w ieśniaka. Na ich 
to  słabość i upadek m oralny liczą te  szklanne kram y, 
w ab:ac ich oko szkarłatnemu koloram i flaszek.

Ilu tp  prawych j  .acnj ch mężuw pisze i przem yśli- 
w a nad tem , jakby podnieść te  dwie najliczniejsze war­
stw y społeczeństwa, to  jądro narodu ! Na oóż zdadzą 
im  się dzisiaj w szystkie teo rje  o ulepszeniu gospodarki, 
chowu bydła, o zaprow adzeniu kas pożyczkowych i t .  d., 
Kiedy nic do niego nie przylgnie, bo każdy owoc swo­
je j p ia ty , w braku  miejscowej konsnmeji, wywozi do 
m iasta, i tam  go marnuje ! Czy nie należałoby przede- 
w szystkiem  zapobiedz pierwszemu źródłu w szystkiego 
s le g o  1 f i b i i  .ciośiui"*
ie i i  Szanow ny korespondent Gaz. Nar, z  K rakow a wspo­
m niał był o te j ważnej kw estji, kładąc *  nsta Kadzie 
m iejskiej orzeczenie zm niejszenia liczby szynków, lecz 
myśl ta  zbawienna przebrzm iała niepostrzeżenie. Sądzę, 
i i  T* arcyw ażna kw estja oowinna być- przedmiotem 
pierwszego sejmu naszego, bo uregulow anie szynków 
w m iastach i m iasteczkach naśż/ch  potrzebuje radykal­
nej zmiany.

Wiemy z dośw iadtzenia, iż na wsiach, liczących 
200—300 osady- byyaj?  dwie karczm y — i. tę najzupeł­
niej odpow iadają miejscowej potrzebie.

W ła sn o *  propinacji m iejskiej nie potrzebuje się o- 
"bawiać, ażeby przez zmniejszenie szynkarzy, gdyby i 
na połow ę, ucierpiała w dochodach, — Dynajmniej, bo 
co druga połow a zbytecznych szynkarzy skonsumuje zę 
źródeł propinacji —, to  obróci sie na jej korzy ść."

Wracam >i§ ho miasta B to d ó * . W yposażone iak  
DOjnie w szynkow m e, ma zato ty lko jedna ja tk ę  chrze- 
ściańską. Lecz niech n ik t nie svłz>, że to liądż potrze- 
Jbię, bądź w ypadno* . przypisać. Am jednem u ani dru­
giem u , ale raczej rafinerji żydowskiej. Rzuzmctwo 

. brodzkie je»t w ręku jednej kompanii żydowskiej, prze­
to  i ta  chrześcianska ja tk a  należy do tej samej komDa- 
n ii, ty lko  rębacz nie jes t iz rae litą . Otóż ażeby spółka 
m ogła j  ik  najkorzystniej eksploatow ać lndność, potrze­
bny je s t un ikat ja ts i .  Bo Każdy przyzna,- że jeżeli 
w ja tce  je s t tłum , że aż duszno , a  kupujący w ystać m a­
ni k lik a  godzin nim zostanie odpraw iony, toć w takim  
?azie izeżnik opanował pozycję i  publiczność skazaną 
xo»Łała na jego nieubłaganą łaskę! Zarznty co do w agi i 

- jak o śc i m ięsa, ustępują możności nabyciu cobądż i jak - 
b ą d i W aak kompania nie m oże operować pud lepsze-
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mi warunkami, Chociaż nie można z drugiej strony za­
rzucić, iż policjanci in te rw e n iu j, aby k to  z publiez lości 
nie został na śm ierć uduszonym. Niedogodność tę  należy 
zawdzieczyć panu burmistrzowi i Kadzie miejskiej, k tó ­
rzy w tej mierze zapadli w niemoc. Ja k a  to jes t ucią­
żliwa przykrość, ażeby kilkotysięczna ludność by ła  o- 
graniezoną na jedne lichą ja tk ę ,, to  potrafią opisać tu­
tejsze gospodynie, nienależące do osób protekcyjnych; 
one pośw iadczą ile razy w roku mimo woli muszą za­
chowywać ścisły  post, bo po straconych k ilkę godzinach 
w jatce, wraca sługa o (Otęj godziąię — (ą z  mięsa 1

Niema jednej gałęzi w kraju , gdzieby ludność chrze- 
ściadska nie u a ła  się przedm iotem w yzyskiw ania prze­
biegłości żydowskiej.

W łaściciel wsi Czechy pow iatu brodrk iego  sprzedał 
za kontraktem  Kilkanaście tysięcy progów  do budowli 
tutejszej kolei. Zaledwie k ilkase t sztuk przygotow ano 
rzeczonego m aterjalu, chłopi z Czech wpad-ija do lasu 
i zabierają takow y, z tem  zagrożeniem  iż i dalej będą 
tak  postępować, jeżeli dwór nieprzestanie przygotow y­
wać progów , Drugiego ania zesłał u rząa  pow iatow y pięciu 
żandarmów dla ocalenia własności dw orskiej, a gdy 45 
fur chłopskich wpadło znowu do lasu i nabrało sobie 
dębiny, żandarmerja je  przytrzym ała i ' odprowadziła 
do dworu, gdzie -agiabiono sanie z drzewem. Dwóch 
przywódzców odesłano do sądu złoezow skiego. Dzisiaj 
w kroczyła kom isja polityczna dla rozpoznania prawdzi­
wego stanu rzeczy, a co się dalej stanie, nie omieszkam 
donieść. Gromada tam tejsza w niosła rekurs przeciw decy­
zji kom isji serw itutow ej, niekontentująu się przyznanym  
jej ekw iw alentem  za słuzebnictwo lasowe, a że rekurs 
nie został jeszcze rozstrzygnięty , więc z tego  ty tu łu  po­
sunęła się grom ada do tego bezpraw ia, robiąc w łaści­
ciela niewolnikiem w rozrządzaniu swoją w łasnością, w y­
noszącą pó łto ra  ty siąca  morgów obszaru lasow ego. 0 - 
brońcą grom ady jest znany pokątny  pisarz Saw ezyński. 
W ójt i jeszcze k toś są głów nym i aktoram i tego  bezpraw ia,

—  Z  O eW lęcinia. ( Germańi :TT. Prusacy »’ ich etudja 
przyrodnicze, — Kasy.io. — Gromy przeciw toŁucie. -  Czy 
Pełnili:) ■— Nie wiem o ile nasza kccŁana W isła z tego 
zadowolona, że zmuszona jes t dać na swych brzegach 
przytulisko gronowi, na poł miemczałemu. Domyślam 
się nawet, że to brzem ię jej nic zby t  miłem być m usi, 
tem  bardziej więc podzu* am się do obowiązku ulżenia jej 
tego  ciężaru i przyczynienia Bię choćby w drobniutkiej 
cząsteczce dó zwolnienia oddeebu dla jej srebrnej piersi, 
pocieszając ją  lepszą przyszłością.

Pomijam owe błogie czasy, g.iy to  ongi Au­
schwitz dostawiał — byw ało — pó łto ra  żołnierza do 
R zeszy niem ieckiej, świadcząc przed światem o swej 
solidarności z germ anizm em , — ależ i te ra z , gdy mn 
się już wolnu nazwać śm iało Oświęcimem, z czego 
jednak, jak  dotąd, oprócz nazwy nie w iele zyska — ja ­
kiż stan  rzeczy znachodzim y? Oto m iasto graniczne, 
obszerne stosunki mające z P rusakam i, k tó rzy  zyskując 
„a  zam ianie pieniędzy, p łody i w iktuały tutejsze prze­
płacają. zastosowuje się o ty le  do swych bogatych są­
siadów, że mówiąc z nim i po niem iecku, język  ten i

w swe kó łka  domowe przenosi. J e s t  to  wszechwładny 1 
wpiyw p ien ięd zy , wszędzie podobno praktykow any, 
gdzie się styka  z  b iedą. W ykładają nam przytem  P ru­
sacy nowe pojęcia przyrodnicze, utrzy m ująj, że papiery 
liczą się w A ustrji do rzędu szlachetnych m etali. W 
dziedzinie zoologii nie wyrobili sobie podobno jeszcze 
stanow czego Lądu, O ile wiem, są jeszcze w w ątpliw o­
ś c i , do jak iego  rodzaju zaliczyć tutejszych preten­
dentów orderowych. Species ta  przedstawia się tu 
w ciekawych okazach, a  studjum tychże je s t niezawo­
dnie w ielce nauczającemu Ale nie o tem chciałem mó­
wić, ani o tutejuzych dygnitarzacu gm innych, k tórzy  się 
nawzajem procesują; tą  razą  naw et i o Badzie pow iato­
wej nie wspomnę, bo muszę się pierwej przekonać, czy 
ona żyje, ale o kasynie tutejszem  chcę parę słów po­
w iedzieć. Trudne tu  dosyć by ły  w; ,/unki do skupienia 
zywiotow różnorodnych w jedno ognisko, u h a rak te r pol­
ski zawiązać się m ającego Tow rzystw a budził tu i ów­
dzie niechęci, ale w szystkie zawody i w ogóle zastó j- 
łość, obawiająca się wszelkich nowości, pokonane nare­
szcie zostały . Pierwozym znakiem  źj cia na zewnątrz 
by ł w ieczorek tań cu jący , urządzony w sobotę — ale oto 
zaraz i grom y się pojaw iły. Duchowieństwo tutejsze za­
łożyło  pro test przeciw tańcom, odbywanym w aobotę, a 
rabin zagroził swym współwyznawcom klątwą, w razie 
b ratania się z chrześcianami! F ak ta  te  podobno nie po­
trzebują kom entarzy. Kasyno tutejsze nie zechce się 
zapewne ograniczyć samą zabaw ą, ale starać się będzie 
wpływ zbawienny wywierać i na ogół mieszkańców mia­
steczka, coby najskuteczniej osiągnąć się dało założe­
niem czytelni publicznej, a dochód z zabaw, na ten cel 
przeznaczony, m ógłby w ykonanie tego zamysłu umo- 
żebnić.

-v P ie rw b z y  w ie c z o re k  m u z y k a ln y  galie. Towa­
rzystw a m uzycznego oabędzie się jutro o godzinie 7. 
w oali ratuszow ej. Spodziewamy się; że jak  zwykle tafc 
i teraz wieczorki To <-a rz y „ tra  muzycznego odznaczą 
się i doborowym i dobrze w ykonanym  program em  
i zgromadzać będą liczne grono m iłośników muzyki. Bi­
letów abonamentowych na zapowiedzianych »> w ieczor­
ków  i biletów  na pojedyncze w ieczorki dostać można 
codziennie od godziny 4 do 6 w biurze Tow arzystw a 
muzycznego, w rynku, jaku  też o każdej porze dnia w 
handlu zegarów p. Penthera przy ulicy H a lick ie j, albo - 
wiem p, Penther jako członek wy działu Tow arzystw a 
muzycznego, podjął się sprzedaży tych  biletów,

Program  jutrzejszego wieczora je s t następujący : 
Trio Beethowena, odegra JO .księżna C zartoryska. Kwar 
tety woKalneK. Mikulego, odśpiewają: p. Ledererow a, p. 
Żłobicka, p. Prokopow icz i p . L irham e:. Serenaaa Hay- 
Jen a , odegra p. Bruckmann. Nocturne i  Mazurek Chopina, 
odegra księżna C zartoryska. Pieśni M ikulego, odśpiewa 
p. L edererow a.

Ostatnie wiadomości.
D yrekcja ruchu kolei Karola Ludw ika uw ia­

damia nas, ze masy śniegu, które kolej na prze­
strzeni Lwów-Dębica były  zawaliły, na pewne do 
dziś południa będą zgarnięte, od dzisiaj ran a  za­
tem wszysu ie  pociągi są w przebranym  regula­
minom ruchu.

Zachodnia poczta z gazetam i i listami nadej­
dzie w ięc dopiero dziś w' nocy.

Podróżni z królestw a Polskiego opowiadali tu 
wczoraj, żr k rążą  tam  znowu świeże pogłoski 
wojenne. W ieść niesie n . p., że jedenaście dywi- 
zyj piechot} moskiewskiej posuwa się ku  g ran i­
cy. Jak iś  kupiec w Zawichoście zakontraktow ał 
dostaw ę 50.000 cetnarów zboża dla arm ii mo­
skiew skiej. Sałdaty  mowia, że na wiosnę bedzie 
w ojna „o w i a r ę P o g ł o s k i  tego rodzaju pow ta­
rzają się od kilku lat, i gdyby się połowa ich 
b y ł i  sprawdziła, inujiałuby już parę  milionów 
w ojska m oskiew skiego stać u gran icy  austrjackiej 
i tureckiej.

j i

Telegramy „Gazety
Wieder* d. 1. lu tego . Na dzisiejszem 

posiedzeniu delegacji węgierskiej przywódzca stron­
nictwa lewicy, Gliiczy, oświadczy/, że jest zado­
wolonym z odpowiedzi ministerstwa na interpe­
lację 10 do nazwy »ministerstwo państwowe 
a delegacja wybra/a komisję budżetową z 30tu 
ęz/pnków,

Reichsruthscorresf). pisze : • Sekcja delega­
cji Rady państwa, zaimująca się budżetem mi- 
msterstwa spraw zewnętrznych, ukończy/a swo­
ją pracę i wnosi przyjęcie budżetu z wykreśle­
niem 0 0 .000  z/r. Sekcja poleca przyjęcie po­
zycji 550  0 00  z/r. na tajne wydati i , na zaak 
zaufania do p. Beusta.

(Telegram  ten, w ysłany z M iednia d. 1. bm. 
o godzinie 10. min. ‘10 wieczór, przybył do Lwo­
w a o godzinie 11. min. 15 — jednakowoż nie 
w ręczono go nam do  chwili zam knięcia numeru, 
k tóre nastąpiło  wczoraj o godzinie 1. rą n o j

.ąiBwoifl1
dtMUioih.
-E3Vufmał

lenia z przeszłości
IV.

( '  roczysu J  połąaztnia L itw y  z  K orona w Koui nw.)

(Dokończenie.)
T en więc „zręczny" pułkownil po odjeżdzie 

gubernatora, nie m ając żadnej w ykonawczej w ła- 
a z j , chciał się odznaczyć czemkolwiek, żeby za­
służyć na w zględy sw oijh naczelników, udał się 
w ięc do w .cegubernatora i zacząt przedstaw iać, 
na  jak ą  go odpowiedzialność naraził gubernator. 
^rzcK unany urzędnik położył się do łóżka i po­
s ła ł do rządu gubum utaegu  uwiadomienie, że bę­
dąc chorym- n ie  może być w kancelarji. Tym 
sposobem więc w icegubernator pozostawiał sobie 
w ym ów kę dla zasłonięcia się w  lazic  jak iegoś 
vyp«dku .

Niezadowolony Skw arcow , pałając chęcią 
czynu, a nie m ając żadnej w ładzy, udał się do 
naczelm ka dywizji kaw aitiji, rozlokowanej na 
Żm udź: i ieszkająeego w Kownie, przedstaw iając 
mu, ż, z powodu o. ijazdu gubernatora i choroby 
w icegubernatora, w ykonaw cza w ładza spada na 
niego, jako najstarszego wojskowego w mie 
ście, a więc że on powinien zapobiedz wszelkiej 
manifestacji ludowej. Naczelnik dywizji, jenerał 
Burchard, człowiek nadzwj ozajnic ograniczony, 
k tóry  tylko służbą doszeał do wysokiego swego 
stanow iska, chociaż nie był w żadnej bitwie, a  
ico do wy k«ztał"enia, nie um iał naw et pisać bez 
omyłk« w  jedynym  języku, k tó ry  posiadał — uwie 
rzy ł żandarmowi, i lękając się odpowiedzialności, 
rozkazał dyw: sjonow. ułanów, być w  pogotowiu 
na każd t zawołanie w koszarach, fodohue 
rozkazy b y ły  w ysłano do pułku kozaków , do 
garnizonow ego b as tio n u  w  m ieście, id o  dzie- 
fcęou żandarm ów, z> •stających pod kom endą Szwar- 
c w a B urchard poiecił tukz policm ajstrów , ogło­
sić w mieście, nie t a  pom ocą plakatów lecz u- 
■*uie. łby poiem. gdyby rząd  b- I niezadowolony 

z  togu i jzporząuzcn ia można się było w yprze I, 
te jeżeli procesja będzie uiiała miejsce, będą 
mrzelać do ludu. '

Tego obwieszczenia starczyło, Łeby być pe­
w nym , że procesja będzie urządzoną. C harakter 
Litwina jest spokojny, cichy, iecz nam iętny i sta- 
towczy. k.ażda groźba j..at d la  niego owszem 

podnietą do wypełnienia raz powziętego zam iaru. 
M łodzi, starcy, kobiety, przekonani że i, na nich 
przyszła chwila odDowiedzieć W arszaw ie, jak  łi-  
,e litewskie serce, postanowili w szyscy należeć do 
[ reces ji; lecz ponieważ śm iercią zagrożono, po­
trzeba było przygotować się do niej modiirwą i 
spow iedzią. T rzy d r ’ przed procesją wszystkie 
kościoły b y łj przepełnione modlono °ię, gotow a­
no się n a  śm ierć , tylko młodzież drżała z żądzy 
ra lk i, lecz niut jeszcze hasła  nie daw a1 do wal-, 

k i. B yły  to dnie uroczyste; usłały roz te rk i, usta- 
v*żąj< mne waśnie i n ieebęci; wszystko sobie 

dłoń podało, bo wszyscy gotowali się stanąć w o-. 
bec śm ierci. ^  ,[

W  dzień naznaczony procesji, tłum y lądu z 
za W ilii, Niewiaży i Dubissy przybyły  do Ko­
wna; z szlachty praw ie nikogo nie b y ło ; księża 
dominikanie zaniknęli się w klasztorze i przeor

odmówił wszelkiego udziału w  procesji, bojąc się 
odpowiedzialności, i w ym awiając się tem , że po­
biorą zołd od rządu! Fałszyw ie brzękła t« du­
chowna struna wobe*1 Ogólnego nastrojenia bogo­
bojnej i nabożnej ludności, /n e la z ło  się jednak  
k i'k u  księży, co przypomnieli sobi«, że boski nau­
czyciel kochał ojczyznę swoją i płakał nad jej 
niedolą nie śmieli więc namówić zebranemu lu ­
dowi modlenia się z n im , płakania nad nieszczę­
śliwym krajem

W ięcej niż piętnaście tysięcy zebrało się w 
farnvm kościele. Kobiety były w białych bukniach, 
bo na ten dzień zrzucono żałobę; dziewczęia co 
m iały nieść ołtarzyki włożyły wieńce z lilij na 
głow ; ; mężczj źni przystroili się w św iąteczne 
ubiory. Procesja m iała iść koło placu ratuszowe­
go i praw osław nej cerkwi wprost ku mostowi

Tymczasem jenerał Burchard z pułkownikiem 
Skwarcowem  wyprowadzili wojsko z koszar. Na 
d ru e iir placu, na  Nowem mieście stanęli ułani, 
oczekując rozkazu by siąść na koń i uderzyć na 
lud Na jednej ulicy, prowadzącej ku mostowi, 
postawiono secmę kozaków w kolum nie plutonami, 
a z tyłu garnizonowy batalion, któremu kazano 
broń nabić ostremi ładunkam i. Na placu w  peł­
nym mundurze i ze wszystkiemi odznakami stanął 
pan jenerał w asystencji ż an d am a , policmajstra 
i adjutanta, z zam iarem  nie puścić ludu ku mosto­
wi, k tóry  na k ilka dni przedtem kazano rozebrać. 
W 'cegubem ator przed którego oknam i stał dyw i­
zjon ułanów, udaw ał c iąg le  chorego.

Dzień był przecudny. Letnie słonce promie 
niami swemi zalew ało całe miasto i dolinę. Ż a­
dnej chm urki na niebie, tylko łagodny wietrzyk 
odświeżał powietrze. Poważnie i cicho w ysunęła 
się procesja z kościoła. N a przedzie w ybokii silny 
m ężczyzna niósł krzyż w ieiki; za nim szły dzie­
w częta w bieli, niosąc ołtarzyki następnie księża 
i lud zebrany. N ikt nie dowodził procesją, a  je ­
dnak wszystko było w największym j-orządku, w 
nikim  nie można było dostrzedz b raw erji; rezy­
gnacja była wypisana w oczach i postaw ie.każde­
go, bo Żmudź szła ni zapowiedzianą jej śmierć.

W  chwili gdy  czoło k J u m n j,  ciągnącej się 
aż do Wilii, doszło do kozactwi >lo wódz ca k a z d  
kozakom  ścisnąć się więcej, żeby nie przepuścić 
tej lawiny ludzkiej. Lecz niosący krzyż na prze­
dzie wszedł wprost pomiędzy dw a konie, któro 
przestraszone skoczyły w bok, i posunął się do 
następnego plutonu; za nim przeszły dziewczęta z 
ołtarzykam i.

W tej chwili mężny jenerał, widząc pierwszą 
linię złam ań?, k rzyknął • >Nako,jkami icu w alcie!14 
Pierwszy nahaj apadł na odkrytą głowę nio­
sącego krzyż z tak ą  siłą, że powalił się na Zie- 
mł'ę, lecz padając k rzyknął „Święty Boże, śn ię ­
ty  mocny, święty nieśmiertelny ! zmiłuj się nad 
n a m i! *■ Robactwo zaczęło okładać razam i biedne 
dziewczęta, k tóre  kornie uklękły, lecz się w ty ł 
nie usuwały Lud idący z tyłu, słysząc słow a mo­
dlitwy, k tó rą , tak  często powtarzał, ukląkł i z 
piętnastu .tysięcy piersi wzniosła się modlitwa do 
n ieb a . „Święty Boże, święty mocny." święty n ie ■ 
śm iertelny! zmlłnj się nad n a m i!“

K u zaey /’ołysząć tę  pieśń nabożną. Którą i 
oni śpiew ają, zatrzymali sięf'nz wypełnieniem roz-

kazn, zdjęn giw ery i żegnać się zaczęli. I  oni 
byli wzruszeni do giębr tym jękiera b< le > H 
bronnego ludu. n

Pułkow nik Skw arcow , widząc że kozactwo 
zawiodło jego oczekiw ania, podbiegł ku  jenerało­
w i, który zupełnie ogłupiał i zdjąwszy kaszkiet 
żegnał się, i rzekł do niego „Wasza Ekscelencja 
zgubi siebb:, jeżeli dowiedzą s i ę , żeś pozwolił w 
swojej przytomności zrobić podobną dem onstrację, 
i nie rozpędziłeś tłumu wojskiem". Na to przypo­
mnienie jenera ł ockną! się i kazał adjutantowi 
biedź natychm iast do dywizjonu ułanów z rozka­
zem uderzenia na modlący się lud.

Dywizjon kurlandzkiego pułku ułańskiego p ra ­
wie cały składał się z P ta k ó w , lub ludzi, co w 
Polsce się pożenili f mieli krew nych i znajomych 
w tej masie, na  k tórą  im szarżować kazano. Ale 
faka  jest siła woj ikowej karności, takie pojęcie o 
honorze chorągw i w ludziach, co oderwani od 
wszystkiego przestali być obywatelam i k ra ju , że 
wszyscy machinalnie wypeinili rozkaz dowódzcy, 
który zakom enderował Lance i szable do a ta ­
ku, w galop, marsz!"

Gdy rozkaz ataku  posłano ułanom, wicegu­
bernator Korecki, Rusin, człowiek zacny i poczci­
wy, co całe życie przepędził na Litwie, słuchał 
raportu z tego co zaszło na płacu, Znając lud 
litewski, znając jego charakter i wiedząc, że 
przyjdzie do krw i rozlewu, jeżeli temu nie zapu- 
bieży, usłucha? głosu sumienia k tóry  mu w ska­
zyw ał obowiązek jego: prędko włożył mundur na 
aiebie, wsiadł do dorożt i, która stała w pobliżu 
domu. i wyprzedziwszy ułanów, idących do ataku, 
poycstrzyma’ ich. N astępnie pojawiwszy się nie- 
spodm niu  na placu, rozl azał zebranym  tam woj 
skom wrócić do koszar i nie przeszkadzać dalszej 
procesji.

Obrażony pan |enerał i rozwśeieklony żan­
darm  podskoczyli do niego przedstaw iając, ze o- 
bi w iązkiem  jego jest Użye siły dla poskromienia 
„buntu*. Lecz w ice-gubrrnator słuchał swego ro­
zumu i swego serca. „ Ja  tu jestem  w  gubernii 
gospodarzem, odpowiedział zimno, i ja  odpowiem 
za moje rozporządzenie. Proszę pana m norała roz­
kazać ułanom wrócić do koszar." Burchard i 
Skwarcow zgrzytając zębami, poszli do siebie, |e- 
den żeby poskarżyć się żonie, drugi żeby donos 
napisać do Petersburga. (Korecki został potem 
usunięty ze służby).

W ice-gubernator w rócił także do domu, wi­
dząc że most zniesiony i że Niemna w bród 
przejść nie można. Zostaw iając lud samemu so­
bie, sądził, że widząc niepodobieństwo dostania 
się na d rugą  itronę, spokojnie rozejdzie się dn 
domu. '

Po ukończeniu m odlitw y, lud. się podniósł z 
kolan i procesja ruszyła naprzód. Doszedłszy do 
Niemna i widząc most zniesiony, lud stanął na 
wzniosłym brzegu rzeki, nie wiedząc co począć 
dalej Zapewne przewidywani-’ K oreckiego b y ­
łyby się spełniły, lecz w tej samej chwili na w y­
żynach Aleksoty pokazała się procesja, idąca * 
A ugustowskiego. Na czele, niosąc krzyż, szedł 
stuletni praw ie starzec, Godlewski, poseł sejmowy 
z czasów wielkiego księztwa W aiozawskiego, a: 
za nim tłum ludu dzieci i kobiet, lri

Nu ten widok ŻmucLini uklękli nad brzegiem  
Niemna i z ust ich w yrw ała sie m 1 pieśń, iecz 
ję k  żnłośny: „Boże, coś Polskę przez taL -długie 
w iek1 otaczał w ieńcem  potęgi i chw ały." Proce­
s ja , idąca z Królestwa, tak /e  uklękła nad Nie­
mnem. i m o d l i ła  wspólna, łącząc się nad rzeką 
wyniosła się do nieba. Kobiety i starce p łakaii.

Tym czasem  młodzież w yciągnęła  gdzieś czół­
na, um ieściła na nich ołtarzyki i księży, i zaczę­
ła  przewozić na di ugi brzeg Niemna. Drnd?v rzu­
cili się do mostu i zaczęli go składać Chwila 
by ła  tak uroczysta, widok tak  poruszający, że 
żołnierz, stojący na straży przy zniesionym mo­
ście, stary  L -w in, stał nie ruszając się z miejsca, 
i łzy mu biegły po tw arzy. Zdziczały pod stra­
szną m oskiew ską dyscypliną, uczuł w sercu cie­
pło, które zaumarło było w ciągu dwudziesto-pię- 
cioletniej służby, i patrząc na nieudolność mło­
dzieży w składaniu mustu, napomniał, ze ma o- 
bowiązek bronienia mostu.

— Nie w tę  stronę kręcić chłopcy! Kręćcie 
w lew t)! -  'zaw o ła ł.

Po długiej pracy most był złożony i cała 
procesja przeszła na drugi brzeg rzeki. Nie je ­
stem w  stanie opisać chwilę spotkania się d wóch 
procesyj. Uniesienie było tai. wielkie, że* całow a­
no, ściskano się wzajemnie, łzy były w  oczach, a  
rozczulenie w  sercu.

Połączona kolumna ruszyła naprzód do 
kościoła, o poł ihili oddalonego za A leksotą, tam 
ukląkłszy tysiące ludu wspólnie b łagały  ni. ho o 
lepszą dolę. Ń a: tępnie Godlewski zaprosił do 
siebie wszystkich na zakąskę, już poprzód przy­
gotowaną Wytoczono z piwnic beczki miodu i 
piwa, w j niesiono pieczywa i mięsiwa. Bogaty 
poseł, przed śm iercią, k tó ra  go 'krotce zabra­
ła, ieszcze raz, raz ostatni odetchnął nadzieją, o- 
dotennął miłośt ią  i jak patr,arcba pobłogosławił 
oddalający się lud do domów.

W  Kownie oprócz rządowych ugur nie po­
został nikt praw ie. Młodzież pospieszyła naprzód, 
żeby w iacającą orocesję spotkać uderzeniem  w 
dzwony. Z tym  samym spokojem lud w rócił na- 
zaa, * u d J  się do dc m niosąc z dnia tego
wspomnienia, k tóre  i dzieciom swoim przekaże.
B edne dziewczęta, zbite przez kozactwo, z dam ą 
pokazyw ały nadane rany  na szyi, i rją (warzy., 
W krótce nastąpiły śledztwa....

W ruk potem na Litwie panem życia i śm ier 
ci był Murawiew. Na pagórku naa miastem u 
słupa sta? z związanemi w tył rękam i pierw oZy 
na Lit vie m ęczennik, miody Korejwa, a przed 
nin audytor i płatni żołnierze z nabite mi k a rab i­
nami. Na dole w biednym domku, z którego mo­
żna było widzieć tw arz nieszczęśłiwgeo, klęczała 
m atka, pa trząc na  .->yna i posyiająe modły j b ła­
gania do Eoga o zlitowanie. W tem padły strzały, 
l 'odniosła się m aika ze ziemi popatrzyła w gó­
rę: syn jej już nie ży ł a żołdactwu udeptywało 
świeżo zarzuconą jamę. Na tw arzy jej bladej łez 
nie było, wzniosła tyłku ręk ę  do u ie łu  i rz e k ia :

— Panlu, tyś mi odebrał ukochane me dzie­
cko ; jeszcze mam jednego syna, niech idzie 
mścić idę za śmierć brata !

T akie sa  m atki Litwinki.
trm z  t A\17V n r‘ T
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